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». Ilaasenateln at Taflo. Ne,ter Marki Nr. 11. i A. 
Oppelik, Wollaeile, ¥». W FRANKFURCIE: n»d ME­
NEM i HAMBURGU: pp. Haaseneteim el Voffler.

OGŁOSZENIA przyj maj f  ai^ za oplata « centów 
od zaiejaca objętoici Jednego wiereaa drobnym dru­
kiem, oprócz opłaty atąplowoj 30 ot. za kai.iforazow• 
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Od adm in istracji.
Ze zbliżającym się końcem roku 

1873 zapraszamy szanownych prenumera­
torów naszych do wszesnego odnowienia 
prenumeraty na rok przyszły 1874.

Cena prenumeraty na Gazetę Na­
rodową pozostaje ta sama, t. j . : 
z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  wraz z „Ty­

godnikiem Niedzielnym 
rocznie . . 20 złr. —  ct.
półrocznie . 10 „ — „
kwartalnie . 5 „ — „
miesięcznie . 1 „ 70

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie­
dzielnego" wynosi prenumerata:

rocznie . . 15 złr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50 „
kw artaln ie. . 3 ,, 75 ,,
miesięcznie . 1 „ 30 „

Lwów d. 19. grudnia.
(Uwięzienia i inne sprawy kolejowe. — 

Z sejmów. — Z Węgier.)

Dnia 15. bm. wiedeńska dyrekcja po­
licji otrzymała od sądu karnego nakaz z 
d. 14. bm., aresztować pp. O ffen h e im a , 
niedyś jen. dyrektora, Z i f f r a ,  techniczne­
go dyrektora, i L is k o w e tz a , nadinspek­
tora kolei Czerniowieckiej, jako poszlako- 
wanycli o zbrodnię oszustwa. Aresztowano 
ich d. 16. zaraz po godzinie 8. rano: pier­
wszego w biurze, drugiego przy śniadaniu 
w łonie rodziny, ostatniego przy ubiera­
niu; u dwóch pierwszych zabrano oraz 
bardzo wiele aktów7 i listów, u p. Lisko­
wetza nie wiele. Wieczorem odwieziono 
ich z policji do więzień sądu karnego. 
Przed uwięzieniem ich odbyła się Rada 
ministrów, na której zajmowano się uchwa­
łą  sędziego śledczego, aresztowania trzech 
głównych niegdyś dygnitarzy kolei Czer­
niowieckiej; naturalnie aprobowano, skoro 
areszt nastąpił.

Do tego doszła dopiero teraz sprawa, 
j n ł  pi zez uiluż&ua luuiuiu w gauiuecie no- 
henwartowskim, Scliafflego wytoczona i dó 
tego stopnia doprowadzona, że następnie 
umorzyć ją  już było niepodobieństwem. 
Przeszła ona w ręce sądów, a zatem u- 
sunęła się z pod czynnej uwagi publiczno­
ści, i skończy się nie przed sądem urzę­
dniczym, ale przysięgłych.

Ze zgonem p. Herza sprawa, wyto­
czona zarządowi kolei Karola Ludwika, 
przejdzie według zapewnień półurzędowycli, 
z przed kratek sądu karnego na drogę 
cywilną. W tym czasie nastąpiło też usu­
nięcie, dyrektora kolei Zachodniej czyli 
Elżbiety (z Wiednia do Lincu), p. MieliłaKronika krakowska.
(Pożądana reforma. — Rada któraby nic nie 
poradziła. — Sodoma, Gomora i żona Lota.— 
Pięćdziesięciu jeden Piłatów w pewnem C re­
do. — Eskontowanie przyszłości na rzecz 
skandalu. — Szczęśliwa godzina. —  Żal za 
grzechy, przedsięwzięcie poprawy i inne wa­
runki pokuty. — Przykład miłości między- 
dziennikarskiej. — Wyrzut .sumienia. — Ko­
misja w kłopocie. —  Małość Bazaina i wiel- 
kość Himmelblaua, który jest pięćdziesiątym

drugim Piłatem.)

Niepodobna dziś zacząć od czego in­
nego jak od przykląśnięcia rzuconej przez 
Gazetę Narodową myśli wykluczenia z 
dzienników naszych pessymistycznego i 
skandalicznego sposobu traktowania spraw7 
publicznych i szarpania osobistości mężów, 
występujących na widowni publicznej. Re- 
.forma to trudna ale możebna. Przyjść do 
niej można, chociaż nie za pomocą Rady 
dziennikarskiej, którą zaprojektował Dzien­
nik Polski, bo tu nie idzie o to, żeby by­
ła  jakaś korporacja, wytykająca post, fe -  
stum, że ten lub ów7 dziennikarz zeszedł 
z przyzwoitej drogi, ale o to, żeby każdy 
piszący poczuł o tyle godność swego sta­
nowiska, żeby mu odeszła ochota do nie­
właściwych wybryków, a bardziej jeszcze 
idzie o to, aby w7 czytającej publiczności 
wyrobiła się opinja, karcąca nadużycia i 
zboczenia pod tym względem.

Pozwólcie mi nawet powiedzieć, że, do­
póki się taka opinja w7śród publiczności 
wyrabiać nie zacznie i nie wyrobi, dopóki 
czytelnicy, nawet ci którzy głośno wyra­
żają swoje oburzenie przeciw nadużyciom 
pióra, najocliotniej po cichu skandalów po­
szukują i tylko za niemi gonią, dopóty 
cała inicjatywa dziennikarstwa, choćby 
czynem poparta, będzie tylko chwalebnym 
ale bezskutecznym aktem dobrej woli. Sta­
rajmy się, żeby dziennikarstwo się odro­
dziło, ale ostrzeżmy zarazem czytających, 
że odrodzenie to na nic się nie zda, jeśli 
poparcia w publiczności nie znajdzie, że 
kto chce uciec z Sodomy i Gomory skan­
dalów7, nie powinien oglądać się za niemi, 
jak żona Lota, bo zbałwanieje.

Nadeszła chwila, w której publiczność 
galicyjska okazać może, że jest żyźnym 
gruntem, na który zdrowe ziarno nie pada 
daremnie. Powiedzmy jej, że ona to, a nie

z powodu zbyt częstych nieszczęść, jakie 
się wydarzały na tej kolei; raz najechały 
na siebie dwa pociągi tej kolei nawet w 
dniu, w którym cesarz wracał nią z Isclilu 
do Wiednia.

Ministerjalny korespondent Czasu do­
nosi jeszcze, że ręka rządu dotknie także 
dwie najpotężniejsze koleje austrjackie, 
Północną i Państwową, i dodaje: „Słychać 
atoli, że królowie kolejowi jeszcze nie do­
tknięci losem swych kolegów, skojarzyli 
się i postanowili podjąć rzuconą sobie rę­
kawicę. Potęgi tych panów7 — zwłaszcza 
w koalicji — nie można lekceważyć, mo­
gą oni należycie zaszachować ministra han­
dlu i jego jeneralną inspekcję, jeżeli nie u- 
zbroją się w potrzebne dowody. Siłą mi­
nisterstwa handlu jest władza, siłą zaś 
skojarzonych kolei żelaznych są kapitał i 
przeróżne wpływy, będące rezultatem ty­
luletnich stosunków7?1

Na te dwie główne koleje rząd musi 
uderzyć z powodu niesłychanych, w milio­
ny przechodzących nadużyć, ‘jakich się na 
publiczności dopuszczały. Jak już wspo­
minaliśmy, wytykał je liczbowo p. Juliusz 
Hirsch, a teraz do Rady państwa wniósł 
petycję, żądającą sprostowania słupów mi­
lowych na kolejach żelaznych, koleje te 
bowiem liczyły i dotąd liczą transportują­
cym i podróżnym więcej mil niż mają rze­
czywiście. Oszustwa te przechodzą stokroć 
szkody, na-jakie pp. Offenheim i łłerz mieli 
narazić fundusze kolei Czerniowieckiej i 
Karola Ludwika. Ze walka rządu z kole­
jami Północną i Państwową będzie zacię­
ta, że rząd może sprawę nawet faktycznie 
przegra, tego możua prawie być pewnym; 
w ich zarządach bowiem zasiadają nietyl­
ko znakomitości Aliansowe, jak Rotszyldy 
i Kónigswartery, ale i koryfeusze centra­
lizmu, jak Hopfen, Stummer, Kuranda, Fel- 
der itp. Już kolej Północna, wyprzedzając 
zapewne śledztwo rządowe, zaniosła skar­
gę cywilną przeciw skarbowi o wynagro­
dzenie około 4 milionów złr., które sobie 
rości poinieniona kolej z tego tytułu, iż 
rząd udzielił niby nieprawnie koncesję in­
nemu przedsiębiorstwu na budowę kolei 
żelaznej, współzawodniczącej z koleją Pół­
nocną.
ma ifyc ‘̂ e tó i^  11 ffoniesien 'półurzędowycli, 
rzeczą prawie pewną, iż większa częśc 
sejmów załatwi do świąt Bożego Narodze­
nia najważniejsze w tej sesji przedmioty. 
Również w większej części sejmów zdąje 
się przeważać zdanie przeciw odbywaniu 
posiedzeń jeszcze po świętach, a to z po­
wodu znacznego obciążenia budżetu krajo­
wego, gdyby dyety posłów miały być wy­
płacane także poczas świąt, oraz z uwagi, 
że krótkość czasu nie dozwalałaby i tak 
załatwić odpowiednej ilości spraw. W 
skutek przedstawienia kilku marszałków 
sejmowych miał rząd upoważnić wszyst­
kich szefów krajowych, aby tam, gdzie

żadna korporacja delegatów różnych re­
dakcji jest najwyższą Radą dziennikarską, 
że niema dziennikarza, któryby z jej opi­
nią nie był zmuszony się liczyć, że jeśli 
ona na nadużycia się oburzy, a myśl wy­
korzenienia ich przyjmie szczerem zado­
woleniem, to wtedy, ale wtedy dopiero, re­
forma będzie dokonaną stanowczo. Niech 
najpopularniejszymi pisarzami i najwzięt- 
szemi pismami nie stają się tacy pisarze i 
takie pisma, które wyzyskują upodobanie 
publiczne w jaskrawych napaściach, w ja ­
dowitych szermierkach, lecz niech owszem 
wstręt publiczny ostrzega każdego, ktoby 
się clicial zapomnieć, że wstępuje na dro­
gę, na której może tylko zdrowomyślący 
ogól odstręczyć od siebie, a piszący sami 
czuwać będą nad sobą, bez żadnej kurateli 
zewnętrznej.

Nie idzie zatem, ażebyśiny z reformą 
odwlekali, aż ogól zacznie myśleć zdrowo. 
Bądźmy przekonani, że jeśli weżniiemy 
inicjatywę, pewna, może na razie mniejsza, 
ale zdrowsza część tego ogółu pójdzie z 
nami, a z czasem i inni przyłączą się do 
niej.

Tych innych, to jest amatorów skan­
dalu. jest niestety aż nadto wielu, szcze­
gólniej u was we Lwowie. Wszakże, gdy 
Gazeta Narodowa, chwyciwszy się metody 
Hannemana, i chcąc ciągle a ciągle skan­
dale odeprzeć odkryciem, co to są za lu­
dzie, którzy wszystkich biotem obrzucają, 
i wydrukowała szereg korespondencji o p. 
A. J. O. Rogoszu, i ściągnęła na siebie 
szereg jego pamfietów, znalazło się podo­
bno w waszej Radzie miejskiej aż 51 Pi­
łatów, którzy dobrowolnie, z czystego a- 
matorstwa skandalu, wmięszali się do tego 
Credo, a między nimi, jak nas tutaj wieści 
dochodzą, mieli być nawet ludzie podejrzy- 
wani o inteligencję, i to w liczbie siedmiu, 
w tej liczbie, którą w starej Helladzie rze­
czywistych mędrców liczono! No, darujcie, 
lecz, jeżeli na stu ojców waszego miasta 
znalazło się aż 51 takich lubowników dzien­
nikarskiej assafetydy, *) i jeżeli zgodnie z

*) W liczbie owych 51 radnych, podpisa­
nych na oświadczeniu jest połowa takich, 
którzy całego oświadczenia nie odczytali, lecz 
jedynie podpisywali się, gdy im powiedziano, 
iż w owem piśmie zobowiązują się radni do 
brania udziału w obradach Rady a nierobie- 
nia secesji. W tem mniemaniu podpisało się i 
wielu radnych, którzy wręcz byli przeciwni

marszałkowie objawią życzenie, przedłużyć 
posiedzenia sejmu także po Nowym roku, 
aż do zebrania się Rady państwa.

Wszedłszy do sejmu m o r a w s k i e -  
g o posłowie narodowi toczą konsekwent­
nie walkę z germanizacyjnemi zapędami i 
nadużyciami centralistycznego Wydziału 
krajowego, namiestnictwa i starostów po­
wiatowych. D. 16. b. m. p. Mecnik inter­
pelował namiestnika w imieniu 60 gmin 
powiatu Trzebickiego, dlaczego gimnazjum 
w Trzebicy, przez cesarza r. 1871, jako 
czeskie założone, w bieżącym roku prostym 
ukazem ministerjahiym zostało na niemiec­
kie zamienione; wykazywał okropną krzy­
wdę, że ludność czeska na Morawie, trzy 
czwarte ogółu wynosząca, ma tak mało 
szkół i zapytał, czy namiestnik zeclice 
postarać się, aby to gimnazjum odnowiono 
w myśl postanowienia cesarskiego z roku 
1871.

W sejmie d o 1 n o - a u s t r  j a c k i m 
postawił p. Gnuiitsch i towarzysze wnio­
sek w sprawie legalizacyjnej', taki sam 
jak p. Herbst w sejmie pragskim. Mają to 
podobno uczynić w innych także sejmach.

Wiadomość, jakoby D e a k  zamierzył 
złożyć mandat, ma być dotychczas mylną. 
Jest on jednak tak słabym, że na żaden 
sposób sprawami publicznemi zajmować 
się nie może.

Do klubu Ghiczyego zaczynają już 
przechodzić deakiści.

Znaczenie glosowania w sejmie 
w dniu 17. grudnia.

Odrzucenie wniosku księcia Jerzego 
Czartoryskiego, żądającego zastrzeżenia 
przeciwko zaprowadzeniu wyborów bezpo­
średnich do Rady państwa bez udziału i 
przyzwolenia sejmu, jest wypadkiem bar­
dzo ważnym i zarazem bardzo smutnym.

Bardzo ważnym, od niego bowiem da­
tować się będzie utworzenie się w sejmie 
i w kraju naszym stronnictwa par excel- 
lence rządowego, ministerjalnego czyli cen­
tralistycznego, w którem przewodnictwo, 
jak tego dowodzą ostatnie wybory i gło­

dy loiki, konsekwencji, które zawsze też 
bywają względami własnego siebie posza­
nowania, czyli własnej godności, poddane 
zostały w tem stronnictwie względom dru­
gorzędnej wartości albo też chwilowego 
interesu.

Nic nie pomogło jasne i dobitne wy­
kazanie przez wnioskodawcę, że żądanie za­
strzeżenia przeciwko zaprowadzeniu liez- 
średnich wyborów bez udziału sejmu, któ­
re uchwalono w Wiedniu z pominięciem 
sejmów posiadających niewątpliwe prawo, 
potwierdzone przez statut krajowy, współ­
działanie w uchwalaniu sposobu wybiera-

prawem natury, synowie i córy Lwowa, 
płochością ojców swoich przewyższają, to 
doprawdy nie wiem, czy nie zawcześnie 
poruszyliście myśl uszlachetnienia dzienni­
karstwa. Ot, pójdźcie lepiej w ślady jakie­
go kronikarza lwowskiego w jakim Dzien­
niku Polskim, i rozważcie, że kiedyś może 
zajść przypadek, iż sejm rozwiązanym bę­
dzie, że w rok po rozwiązaniu zapewne, 
zwołanym zostanie nowy, że przypuszczal- 
nem jest, iż w takim razie mógłby być 
zamianowany inny marszałek, że zatem, 
przewidując tę ewentualność, zajść mogą­
cą za lat parę lub więcej, należy już dzi­
siaj, a raczej należało już w sobotę wie­
czorem, puścić w świat kronikę, dowodzą­
cą, że jeśli kiedyś przypadkiem wszystko 
to się stanie, będzie to następstwem ro­
zmaitych kryminałów, jakie obecny mar­
szałek w przyszłości popełnić zamierza. 
Na rzecz skandalu należy nawet przyszłość 
eskontować, należy już dziś z tego, co się 
stać może w wiekach przyszłych, kuć broń 
przeciw ofiarom swojego zacietrzewienia.

Kto wie jednak... bywają podobno 
szczęśliwe godziny... może w taką godzi­
nę myśl waszą rzuciliście... może inicjaty­
wa wasza się powiedzie... Jeżeli tak, je­
stem z wami, żałuję serdecznie za wszy­
stkie grzechy mego dziennikarskiego ży­
wota, obiecuję z nich poprawę, i jeżeli do­
tąd kiedy za przykładem innych broiłem, 
przyrzekam nie broić więcej.

Sumienie wprawdzie ciężkich grze­
chów mi nie wyrzuca. Byłem podobno cza­
sem jednym z tych nielicznych, którzy u- 
mieją polemizować nawet z tymi, których 
kochają i szanują, i którzy odmawiając 
komu niekiedy słuszności albo znajomości 
rzeczy, nie ciskają weń zaraz zarzutem 
zlej wiary. Przez długi czas byłem nawet 
czeni nikt w Galicji nie był: współcze­
snym współpracownikiem dwóch wrogich 
sobie dzienników, i nigdy w żadnym nie 
stanąłem w sprzeczności, nigdy w jednym 
z nich nie ubliżyłem, choć nieraz powie­
działem verba-veritatis, drugiemu. Przyzna- 
ję, żem to czynił w nadziei, iż to innych 
przekona, że pomiędzy każdemi dwoma 
stronnictwami, z których żadne nie jest 
wprost wrogie narodowi, można znaleźć 
terytorjum neutralne, na którem stojąc,

secesji, i pomimo namów nie zostali w przed­
pokoju podczas strejków, lecz weszli do sali 
i zasiedli swe krzesła. (Przyp. red.)

nia posłów do Rady państwa, — jest ra­
towaniem prawa konstytucyjnego i zarazem 
prawa do samorządu; nic nie pomogło wy­
kazanie, iż sejm wobec wielokrotnych a 
wielce uroczystych swoich oświadczeń w 
adresach, iż przy swojem prawie stać bę­
dzie, naruszenie go bowiem uważa za pod­
kopanie podstawy porządku lia prawie o- 
partego, jest wymaganiem obowiązku a 
więc sumienia; nic nie pomogło wreszcie 
oświadczenie jego uczynione dla tych, któ­
rzy „bojąc się każdego legalnego kroku 
podjętego na drodze legalnej opozycji, ale 
bojąc się także wypowiedzieć, że tego nie 
chcą“, przyczepiają się zwykle do formy, 
ażeby rzecz samą zepsuć; oświadczenie, że 
zgadza się na każdą formę jaką nada 
komisja, wybrana dla jego wniosku, — nic 
to wszystko nie pomogło, sejm większością 
dziewiętnastu głosów, nie dopuścił do ko­
misji wniosku księcia Czartoryskiego i przy 
pierwszeni czytaniu odrzucił.

Zwycięstwo więc rządu czyli partji 
centralistycznej, które byłoby u nas nie 
możebneni, gdyby nie te same wpływy jak 
przy pamiętnej sejmowej uchwale 2. marca 
to jest p. Ziemiałkowskiego i hr. Gołu- 
chowskiego, jest zupelneni.— Galicja wraz 
ze swoim sejmem porzuciła dawną politykę, 
mającą na celu samorząd, i bez warunków, 
bez zastrzeżenia, która u zwyciężonych 
bywa moralnem ratowaniem prawa, oddala 
się na usługi partji, przeciwko której do­
tąd walczyła. Takie ma znaczenie gloso­
wanie 17. grudnia, tego zapoznawać się 
nie godzi.

Skutki wejścia na te nowe drogi, oka­
zały się zaraz na temże samem posiedze­
niu. Swiętojurcy postawili wniosek o znie­
sienie Rad powiatowych, Wydział klubu 
postępowego w imieniu nieistniejącego To­
warzystwa klubu postępowego, ułatwiając 
drogę projektowi pana Ziemiałkowskiego 
wniósł petycję o zniesienie autonomii Ga­
licji, ho niczem innem nie jest i być nie 
może żądanie, ażeby na czele Wydziału 
krajowego stał namiestnik, a na czele Rad 
powiatowych starostowie.

Po zniesieniu autonomii i zmianie na­
miestnika oraz ministra Polaka, która ła­
two i szybko nastąpić może, nowa projek- 
robotę kazuenui rżąuowi, Kioryoy* 
panowanie biurokracji niemieckiej w Gali­
cji napowrót zaprowadzić a z nią i pano­
wanie niemczyzny.

Ze do tego przyjść może bardzo sna­
dnie, któż może wątpić wobec wypadku 
glosowania z 17, grudnia i wspomnianych 
dopiero projektów; że nie należy tego do­
puścić, każdy to przyzna co nie oddał się 
tej nowej u nas, centralistyczno - ministe­
rialnej polityce. . , , -i

Jakim jednak sposobem niedopuscic 
skutków, do jakich doprowadzić może sy­
tuacja wyrobiona przez chwiejną, bez za­
sad politykę sejmu i przez rodaków do

wolno jest obu stronom podać ręce... Świe­
żo posprzeczałem się z korespondentem 
paryzkim, a przecież, choć się nie znamy 
osobiście, kochaliśmy się i nieprzestanie- 
my kochać, jakkolwiek on lubi zająca z 
różnią a ja  z rożna, jakkolwiek on sądzi, 
że każdy wyraz, a raczej każda forma wy­
razu, byle tylko była używana w jakim 
zakątku Polski, ma już prawo obywatel­
stwa w języku piśmiennym, a ja przeci­
wnego jestem zdania i nigdybym nie napi­
sał k a ż d e n  zamiast k a ż d y , chociaż tak 
mawiają w Warszawie, ani w id z ia łe m  
one go zamiast w id z ia łe m  go, albo 
k to s ik  zamiast, k to ś ,  chociaż tak mó­
wią w Krakowie, ani j e n t e l i g e n c j a  za­
miast in te l ig e n c ja ,  jak mówi pan Onu­
fry we Lwowie, ani nawet z a m a s z y ty  
i p o s u w i ty  zamiast z a m a s z y s ty  lub 
p o s u w is ty , choć tak słyszałem w Wiel- 
kopolsce. Wszystko to przecież nie pro­
wadzi mnie do wniosku, że mój przeci­
wnik gramatyczny jest rozbójnikiem i sie­
dem kościołów zlupil, ani też mój przeci­
wnik zapewno nie przypuszcza, żebym ja  
należał do ludzi, którzy z wszystkiemi 
paragrafami kodeksu karnego mieli do czy­
nienia, choć mu się nawet przyznam pod 
sekretem, że byłem kiedyś w takiej oka­
zji, iż byliby mnie powiesili, gdybym był 
nie uciekł aż do tego Paryża, gdzie on je­
szcze siedzi.

Widzicie tedy bracia dziennikarze, że 
polemizujemy z sobą, a przecież kochamy 
się i szanujemy... idźcież i wy w nasze 
ślady i szanujcie się przynajmniej, jeżeli 
się kochać nie potraficie.

Przeczytawszy to com napisał, już się 
chcialem pochwalić, że pomiędzy wszyst; 
kimi dziennikarzami Galicji i Lodomerji 
ja  jeden jestem bez zmazy, uczułem prze­
cież w sumieniu rodzaj szpilkowego ukłu­
cia. Przypomniało mi ono, że właśnie w 
tej kronice ciężko zgrzeszyłem przeciwko 
grodowi mojemu, ho rozgadałem się o 
wszystkiem, a o niein wspomniałem tylko 
tyle, że w nim ktosik kiedysik widział 
onego.

Mea ciApa!... przyznaję się do tej wi­
ny i poprawiam się z niej natychmiast, bo 
kiedy się poprawiać, to się poprawiać!

Mało ważnych rzeczy zaszło w Kra­
kowie, a o mniej ważnych pisać nie mia­
łem ochoty, i to było przyczyną, żem so­
bie innego szukał przedmiotu. Uchwała 
przeznaczająca aa wodociągi dwa razy wię-

rządu powołanych? Jest to zadanie, nad 
którem pilnie pracować powinniśmy.

Pierwszą rzeczą do zrobienia na dro­
dze oporu przeciwko zgubnym dążnościom 
jest, według naszego przekonania, zorgani­
zowanie partji antiministerjalnej czyli anti- 
centralistycznej, któraby za cel wzięła so­
bie przedewszystkiem ratowanie i rozwi­
janie autonomii, zagrożonej dzisiaj z dwóch 
stron i od polskiej centralistycznej, rządo­
wej partji, i od świętojurców. Żywiołów 
dla tej partji antirządowej i anticentrali- 
stycznej, należy szukać pomiędzy owemi 
53 głosami, które padly w obronie statutu 
krajowego, autonomii i wniosku księcia 
Czartoryskiego, i pomiędzy owymi dwu­
dziestu kilku posłami polskimi, którzy by­
li nieobecnymi na posiedzeniu dnia 17. gru­
dnia, a do partji centralistycznej nie na­
leżą.

Dokąd idziemy?
u.

Ustawa o bezpośrednich wyborach do 
Rady państwa zmieniła nietylko cale sta­
nowisko kraju naszego do Rady państwa, 
ale i cala sytuację wewnątrz kraju. Z po­
czątku zdawało się, sądząc po rozlicznych 
petycjach wszystkich prawie Rad powia­
towych. Wydziałów powiatowych, i Rad 
miejskich przeciwko bezpośrednim wybo­
rom, iż przynajmniej cała ludność polska 
Galicji pójdzie przeciwko ministerstwu, 
które przeprowadziło ustawę o bezpośre­
dnich wyborach i nieposuwając się do bier­
nej opozycji jak Czesi, do Rady państwa 
wyszle reprezentantów, którzy wprawdzie 
czynny wezmą udział w obradach, ale za­
razem staną w opozycji przeciwko mini­
sterstwu, dążąc do jego usunięcia a do u- 
tworzenia takiego ministerstwa, którehy 
się podjęło przeprowadzenia ugody czy- 
to ogólnej, czy z Galicją tylko, i pomimo 
bezpośrednich wyborów do Rady państwa 
rozszerzyło zakres sejmu i autonomię 
administracyjną Galicji.

Tymczasem już wybory same z Gali­
cji utrudniły naszej delegacji zajęcie ta­
kiego stanowiska w Radzie państwa a u-* .. V, ♦****?*> » . ' • * .
bicia się obozu polskiego podczas wyboron 
na dwie frakcje. Już przed uchwaleniem 
ustawy o bezpośrednich wyborach, już 
przed dwoma laty nawet, gdy pierwszą 
myśl takich wyborów podjęto, wyrobiło się 
u nas powszechne przekonanie, iż gdy raz 
ustawa o bezpośrednich wyborach przyj­
dzie. do skutku, to żydzi i świętojurcy po­
łączą się z centralistami wiedeńskimi i 
podkopywać będą i narodowość polską i 
samorząd Galicji. Ta obawa była główną 
moralną pobudką do zanoszenia licznych 
petycji przeciw zaprowadzeniu bezpośre­
dnich wyborów. Tylko zacietrzewienie się

eej, jak komisja uporządkowania miasta 
projektowała, zniweczyła wszystkie proje­
ktu komisji. Odesłano jej napowrót cały 
jej aparat, a raczej całą jego część nie- 
uchwaloną jeszcze, do przerobienia, i bie­
dna komisja łamie sobie teraz głowę nad 
tem, bez czego Kraków łat wiej się obędzie, 
czy bez kanałów, czy bez bruków, czy bez 
restauracji Sukiennic, gdyż na jedno z te­
go trojga bezwarunkowo zabraknąć musi. 
Szereg odczytów na rzecz Stowarzyszenia 
bratniej pomocy młodzieży akademickiej, 
zakończonym został we środę wybornym 
odczytem dr. Teicliraana „o sercu"; Kraj i, 
Czasem się pogniewał o jubileusz Stalma­
cha; oddział krakowski Towarzystwa pe­
dagogicznego odbył posiedzenie — otóż i 
wszystko.

‘Przepraszam, nie wszystko. Jedna z 
księgarni krakowskich podniesioną zosta­
ła do europejskiego znaczenia, z czego 
splendor spada naturalnie na Kraków. Ani- 
byście zgadli która z nielicznych rtrm księ­
garskich naszego miasta dostąpiła tego 
zaszczytu, że o niej piszą artykuły wstę­
pne polityczne na cycero po wielkich 
Dziennikach Polskich, Jttst to nuilofiki sklo- 
pik „eksantykwaryusza, starozakonnego 
infallibilisty ‘ Reb Himmelblaua." Co ten 
starozakonny infallibista zrobił, że o nim 
był artykuł wstępny na cycero w Dzień. 
Polskim, a nazajutrz trzylokciowa kores­
pondencja na garmond, tego doprawdy nie 
wiem. Czytałem oba te artykuły i cały 
ów Himnielblau wydawał mi się w nich 
takim Piłatem w Credo, jak który z tych 
ojców miasto Lwowa, co to podpisali wy­
znanie, że przez dwa tygodnie nie mieli 
dobra miasta tylko swoje osobiste antipa- 
tje na oku. Tylem się tylko dorozumiał, ża 
Himnielblau musial zrobić więcej złego, .jak
Bazaine, bo o Bazainie nic cycerem nia 
było. Cobądż jednak zrobił, zawsze sprytnie 
się wziął do rzeczy, ponieważ się tak szu­
mnej doczekał reklamy, o jakiej dotąd ża­
den z księgarzy nie marzył. Pojnnyę jak 
mu inni księgarze zazdrościć muszą, żal 
mi ich jest doprawdy i w imieniu równo­
uprawnienia ujmuję się za nimi, zanosząc 
do Dziennika Polskiego uprzejmą prośbę n 
wymienienie w nagłówku stałej ceny po­
dobnych reklam na cycero.

Kraków 16. grudnia 1873.
Dmikrom



namiętno i stronnicze mogło zwalać winę 
na komitet centralny wyborczy, gdy świe,- 
tojurcy i żydzi istotnie z tym przewidy­
wanym kierunku oddawna się połączyli.

Jeżeli komitet centralny wyborczy 
zbłądził, to tylko łudzeniem się jakiemiś 
nadziejami, że mu się uda żydów galicyj­
skich od zamierzonej secesji narodowej od­
wieść i jakąś komplanację z nimi przepro­
wadzić, i że nie odrazu rozwinął agitację 
wyborczą przeciwko żydom i śtojurcom ra­
zem, ale do ostatniej chwili powstrzymy­
wał taką agitację. Lecz i ten błąd cen­
tralnego komitetu wyborczego byłby jeszcze 
krajowi naszemu takiei klęski nie zadał, 
gdyby nie rozpadnięcie się obozu polskiego 
przed i podczas wyborów.

Dobijano się bardzo usilnie oddawna o 
to, ażeby mieć ministra-rodaka w mini­
sterstwie jakoteż rodaka na posadzie 
namiestnika. Pokazało się jednak później, 
że ta zdobycz była mieczem obosiecznym. 
Za rządów ministerstwa anticentralistycz- 
nego, mogła przynieść i przyniosła istotnie 
znaczne korzyści krajowi, i narodowości 
naszej, za rządów zaś ministerstwa central, 
sprowadziła rozkład w obozie polskim. 
Gdy p. dr. Ziemiałkowski był prezyden­
tem miasta Lwowa, miał trzech zwolenni­
ków w sejmie, a po za sejmem szczupłą 
garstkę przyjaciół. Minister dr. Ziemiał- 
kowskt, jak się pokazało z głosowania 
pozawczorajszego, ma dla swej polityki w 
sejmie już dziesięć razy tyle zwolenników, 
bo trzydziestu prawie, a po za sejmem 
łączy się z nim to wszystko, co szuka 
protekcji i względów dla wysunięcia się 
naprzód. Już w komitecie centralnym wy­
borczym frakcja zwolenników p. Ziemiał­
kowskiego, skłoniła była komitet do ro­
kowań ciągłych z Szomer Izraelem i uda­
remniła tern energiczną w stosownym cza­
sie agitację wyborczą przeciw Szomer- 
Izraelitom w całym kraju. Zasiadanie jej 
w centralnym komitecie dało jej możność 
owładnięcia ruchu wyborczego w stolicy 
kraju i wykluczenia wszystkich żywiołów, 
mogących działać w wprost przeciwnym jej 
duchu, a kierunek ruchu wyborczego we 
Lwowie musiał najfatalniej oddziałać na a- 
gitację wyborczą w całym kraju.

Wszedłszy do sejmu rozprzęgła ta 
partja swojem działaniem całą czynność 
koła polskiego. Spostrzegła ona, że dopo- 
kąd jaki taki jeszcze samorząd istnieje w 
Galicji, niepodobna jej będzie owładnąć 
opinję publiczną i całe życie publiczne w 
kraju, więc rozpoczęła propagandę między 
posłami polskimi przeciw autonomii i au­
tonomicznym władzom. Wszedłszy do Ra­
dy państwa, dąży tam do tego, ażeby ko­
ło polskie oddało się zupełnie na usługi 
ministerstwa, i stało się partją minister- 
jalną. W kole polskiem niema ona jeszcze 
większości, bo Rusini i Żydzi nie należą 
do koła, ale w sejmie lwowskim już przy 
pomocy świętojurców i włościan uzyskała 
większość, i przeprowadziła smutną uchwa­
łę, o której powyżej wspomnieliśmy. — li­
ch wała ta nie tylko że jest odwołaniem
wskazówką, do czego ^dzisiejszy sejm w 
sprawach autonomii krajowej doprowadzić 
może, — Ta sama bowiem partja minister- 
jalna nosi się nie z myślami podniesienia 
autonomii krajowej i rozwinięcie jej, ale z 
projektem dążącym do podkopania auto­
nomii, świętojurcy zaś od dawna widzą w 
Radach i Wydziałach powiatowych, i Wy­
dziale krajowym najsilniejszą zaporę dla 
planów swoich, widzą w nich twierdzę 
narodowości polskiej, o której zburzeniu 
bądź co bądź od dawna przemyśliwują.

Włościanie zaś, mazurscy nawet, nie 
pojmujący rzeczy, mają na oku tylko zmniej­
szenie podatków przez usunięcie Rad po­
wiatowych i Wydziału krajowego, i łączą 
się z świętojurcami. Petycja pośmiertnej 
pozostałości po smutnej pamięci klubie po­
stępowym, Wydziału klubu postępowe­
go, składającego się z samych zwolen­
ników p. Ziemiałkowskiego, domagająca się 
od sejmu zupełnego zniesienia autonomii, 
jest wyrazem tej frakcji ministerjalnej, 
która przeprowadziła uchwałę 17. grudnia 
w sejmie. Myśl takiej organizacji kraju 
wyszła właśnie z tej frakcji, a tak zwany 
powszechnie Wydział klubu podstępowego 
spełnił jedynie rolę propagatora tych za­
miarów rządowej partji. Niby to ludność 
stolicy ma się domagać zniesienia autono­
mii krajowej! Opowiadano nam, że i wło­
ścian mazurskich taż frakcja sejmowa 
zachęcić miała do wniosku do ustawy, mają­
cej znieść autonomiczne władze.

Co dalej się stanie, któż odgadnie 
przy takim rozkładzie narodowym, jaki się 
objawił w sejmie. Jeżeli nie ustanie apa- 
tja w opinii publicznej, jaka obecnie cały 
kraj ogarnęła, to spodziewać się można 
najsmutniejszych skutków. Jedyną nadzieję 
ocalenia autonomii widzą obecnie patrioci 
w krótkości sesji sejmowej, w nieczynno- 
ści komisyj rozmaitych. Ta krótkość sesji 
i nieczynność komisji może jeszcze spra­
wić, że wszystkie teprojekta partji rządo­
wej już na tej sesji nie przyjdą pod uchwa­
łę sejmu, i tym jedynie sposobem upadną. 
A  potem kraj wyjdzie z tej apatji, może 
wyborcy wystąpią przeciw swym reprezen­
tantom, i na przyszłej sesji sejmowej nie 
dopuszczą tym sposobem przeprowadzenia 
tych zabójczych dla autonomii krajowej za­
miarów.

Wiadomości statystyczne o sto­
sunkach krajowych.

(Ciąg dalszy.)

S a m b o r .  W r. 1872 prenumerowano 
27 egzemplarzy różnych pism naukowych 
i ludowych. Do składki krajowej na oświatę 
Indową dano 300 złr. Na budowę domu 
szkolnego w Samborze udzielono gminie 
Samborskiej 1.000 złr. — S a n o k .  Na po­
trzeby szkoliie uchwalono 300 złr. Z kwoty 
tej udzielano uczniom z powiatu sanockiego 
zapomogi po 50 złr. Prócz tego udzielono 
w 1872 r. 40 złr. jako zapomogę dla jednej

uczennicy, udającej się do wyższej szkoły 
żeńskiej. — S k a ł a t .  Nagrody dla 4 nau­
czycieli judowych po 25 złr., razem 100 
złr. — S n i a t  y u. Do składki krajowej 
na oświatę ludową dano 150 złr., dwom 
gminom udzielono łącznie 65 złr. na budo­
wę nowych domów szkolnych, na wystawę 
szkolną w Tarnowie 15 złr., dla komitetu 
akademickiego bratniej pomocy w Krako­
wie 20 złr. — S o k a l .  Nagrody dla nau­
czycieli 145 złr., komitetowi dla szkół lu­
dowych 100 złr., towarzystwu bratniej po­
mocy przy uniwersytecie w Krakowie 25 
złr. — S t a r e m i a s t o .  Na premie dla 
uczniów asygnowano 50 złr., zaprenume­
rowano dla szkół ludowych 16 egzempla­
rzy różnych pism. — S t r y j .  Dla dwóch 
szkół wiejskich przeznaczono po 600 złr. 
na stałe polepszenie dotacji nauczycielskiej; 
w przyszłości ma się udzielać corocznie 
po 600 złr. na takiż sam cel jednej szkole 
ludowej w miejsce kwoty 200 złr. udziela­
nej przedtem na premie dla nauczycieli. — 
T a r n o 1) r z e g. Dla szkoły normalnej w 
Tarnobrzegu uchwalono na r. 1873 zasiłek 
480 złr., czyli miesięcznie po 40 złr. — 
Dla 9ciu szkółek ludowych prenumeruje 
wydział powiatowy 5 rozmaitych pisemek. 
T a r  n ó  w. Udzielano przy popisach ucz­
niom szkół ludowych nagrody, składające 
się z książeczek. Nadto prenumeruje Rada 
powiatowa dla każdej szkoły ludowej (o- 
gółem jest 26 takich szkół w powiecie) 
po 2 egzemplarze czasopism ludowych i 
udzieliła po 2 złr. na każdą z tych szkół 
celem zakupienia książek szkolnych dla 
biednych dzieci. Na bursę w Tarnowie 
wydaje rada powiatowa corocznie 100 złr. 
T r e m b o w l a .  Udzielono 25 złr. zapomo­
gi jednemu uczniowi szkół średnich ze 
stanu włościańskiego.— T u r k a .  Wydano 
na nagrody dla nauczycieli 50 złr., na 
podwyższenie dotacji nauczycieli 150 złr., 
na premie dla uczniów i zakupno przybo- 
rów szkolnych 34 złr. 16 ct. — W a d  o- 
w i c e. Udziela się corocznie trzy nagrody 
w kwocie łącznej 100 złr. dla nauczycieli 
ludowych na mocy uchwały rady powiato­
wej z r. 1869. Prócz tego wydano: na sub­
wencję dla szkoły żeńskiej w Wadowicach 
100 złr., nauczycielowi rysunków w W a­
do wicacli po 7 złr. miesięcznie, jednemu 
uczniowi gimnazjalnemu stypendjum coro­
czne 40 złr. od r. 1871. Prenumerowano 6 
egzemplarzy pism ludowych oraz zakupio­
no 1 dzieło i 6 egzemplarzy czasopisma 
ludowego dla szkół i gmin wiejskich. — 
Z b a r  a ż. Istnieje jedno stypendjum ro­
czne w kwocie 120 złr. dla ucznia szkoły 
pasieczniczej, które nadane zostało dopiero 
w r. 1873. W r. 1872 udzielono z fundu­
szów powiatu: seminarjum nauczycielskiemu 
w Tarnopolu 100 złr., na wystawę szkolną 
w Tarnowie 15 złr., do składki na szkoły 
ludowe 30 złr., czytelni miejskiej w Zba­
rażu 50 złr., na premie dla szkół ludowych 
60 złr. — Z ł o c z ó w .  W r. 1872 wydano 
na cele oświaty 520 ąlr. bezpowrotnych 
zapomóg i nagród. — Ż ó ł k i e w .  Od r. 
1868 wydaje się corocznie na premie dla
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dano: na oświatę ludową 200 złr. przesła­
nych komitetowi głównemu, na wsparcie 
dla ubogich uczniów 90 złr. — Ż y d  a- 
c z ó w. Na zapomogi dla nauczyceli wy­
znaczyła rada powiatowa 200 złr. — Ź y- 
w i e c. Udzielano premie dla szkół ludo­
wych: w 1870 r. 70 złr., w r. 1871 i 1872 
po 150 złr. — Oprócz tego w B i a ł e j ,  
za inicjatywą reprezentacji powiatowej u- 
tworzyło się towarzystwo pedagogiczne, 
które w sprawach oświaty bardzo jest 
czynne i znacznie się rozwija. Reprezen­
tacja powiatowa zatrudnia się zbieraniem 
składek na szkoły ludowe, przyczem gmina 
m. Biały w niesieniu ofiar szczególnie się 
odznaczyła. (C. d. n.)

Proces Bazaina.
P o s ie d z e n ie  z d n ia  4. g ru d n ia . 

(Ciąg ddalszy.)
Mowa jen. P o u r c e t a  (c. d.): Tu robi 

komisarz rządowy zarzut jenerałowi So- 
leille, że co do listu tegoż z dnia 21. 
a zdaniem objawionem przezeń na Radzie 
w Grimont z d. 26., o braku amunicji. 
Jeżeli on wypowiedział takie zdanie, jako 
przełożony tej gałęzi administracji, nie 
dziw, że na tejże Radzie inni jenerałowie 
poszli za tern zdaniem. Również nie umie 
sobie p. kom. rząd, wytłumaczyć, jakim 
sposobem mógł jen. Coffinieres podać w 
dniu tym tak niedokładne wyjaśnienia o 
robotach fortecznych w Metzu?

Na posiedzeniu z d. 26. był marsz. 
Bazaine już uwiadomionym o istnieniu 
chalońskiej armii, o jej marszu ku Maa- 
zie, a mimo to zaniechał uwiadomić pod­
władnych sobie jenerałów o tak ważnym 
fakcie, gdyż dzielny marsz. Canrobert po­
wiedział: „Gdybyśmy byli wiedzieli o ar­
mii chalońskiej i marszu jej na Verdun, 
bylibyśmy przystąpili do marsz. Bazaina 
i rzekli: Maszerujemy!“

Ściągając na siebie tak wielką odpo­
wiedzialność, przeszkodził marsz. Bazaine 
zjednoczeniu się obu armji. Od d. 26. za­
tem puścił się marsz. Bazaine po owym 
niebezpiecznym torze naumyślnego prze­
milczaniu i dwuznaczności, które doprowa­
dziły do strasznej katastrofy.

W tym samym dniu 26. sierpnia wy­
słał marszałek depeszę do ministra, w 
której oświadczył, że jest rzeczą dla nie­
go niemożliwą, przełamać nieprzyjacielskie 
linie. Czemu telegrafował marszałek tę 
wiadomość, kiedy nikt w Radzie wojen­
nej nie był tego zdania? W dzień później 
odchodzi do Mac-Mahona ta  osławiona de­
pesza, która została doręczoną przez dziel­
nego obywatela Hulma. Marszałek Mac- 
Mahon oświadczył nam, że jej nie otrzy­
mał; ale jest rzeczą naturalną, że ciężkie 
troski komendanta armii odwróciły jego 
uwagę od niej i pozwoliły mu zapomnieć, 
że ją  odebrał. Marsz. Bazaine oświadcza, 
że depesza ta nie pochodzi od niego, 
gdyż nie została zaopatrzoną jego nazwi­

skiem; ale jakżeby można przypuszczać, 
ażeby pułk. Turnier przesłał ją  bez ża­
dnych zastrzeżeń, nie będąc pewnym, że 
pochodzi od marsz. Bazaina? W każdym 
razie zachodzi dziwna sprzeczność pomię­
dzy obu temi depeszami. Dziś telegrafuje 
marszałek do ministra, że jest dlań 
rzeczą niemożliwą, przełamać linie wroga; 
nazajutrz uwiadamia marsz. Mac-Mahona, 
że może je przejść, kiedy zechce, i że nań 
czeka. Dnia 29. został marsz. Bazaine u- 
wiadomionym przez pułk. Turniera o mar­
szu Mac-Mahona. Czemu nie udał się na­
tychmiast w drogę dla połączenia się z 
chalońską armią? Nie podobna sobie tego 
wyjaśnić. Marsz. Bazaine trw a wnieczyn- 
ności, i znowu on jest tym człowiekiem, 
na którym cięży wina klęski, poriesionej 
przez marszałka Mac-Mahona.

Czyliż tu zatem znowu nie działał 
marsz. Bazaina przeciw obowiązkowi i czci 
żołnierskiej ?

Następnie przechodzi jen. Pourcet do 
drugiego okresu od 1. września do 7. paź­
dziernika.

Czyli uczynił marsz, wszystko, co mu 
regulamin wojskowy nakazywał na począt­
ku obsaczenia twierdzy? Tak brzmi pyta­
nie, zadane przez jen. Pourcet, na które 
odpowiada przecząco. Wykazuje on, że 
wszystkie przedsiębrane dokoła Metzu o- 
peracje były zupełnie niedostatecznemi; że 
marszałek mógł jednej nocy skoncentro­
wać wszystkie wojska na jednem miejscu, 
i przełamać pas oblężniczy; że jeżeli tego 
zaniechał, to jedynie z powodów, że umysł 
jego zaprzątniętym był politycznemi ra­
chubami.

Przyniesione dnia 19. sierpnia przez 
Debainsa wiadomości zostały na rozkaz 
marszałka nazajutrz wydrukowane w 
Courrier de la Mozelle, mimo że pochodziły 
ze źródła niemieckiego i ufność armii nin- 
siała być niemi zachwianą. Sam Debains 
protestował przeciw użytkowi, jaki zro­
biono z jego sprawozdania. Co więcej, 
marszałek każę nawet publikować fałszywe 
wiadomości, jak np. o zdobyciu Strassbur- 
ga i sam bierze na siebie odpowiedzial­
ność za rozszerzanie tychże. Czyliż więc 
nie marszałek przyczynił się głównie do 
zachwiania ducha w armii? Z drugiej 
strony, kiedy przychodziły do rąk jego 
dzienniki francuskie, strzegł się jak naj­
pilniej, aby ich nie pokazać swej armii.

Jen. Pourcet przechodzi następnie do 
kwestji politycznej. Czy może marsz. Ba­
zaine zaczerpnąć ztąd motywa usprawie­
dliwienia? Nie, gdyż w rozkazie dzien­
nym nr. 9. uznał implicite rząd obrony na­
rodowej; ten rozkaz dzienny datowany jest 
z d. 16. września. Z drugiej strony nie 
może marszałek, który ogłosił proklama­
cję Juliusza Favra, zawierającą wyrazy o- 
belżywe przeciw cesarzowi, twierdzić na 
serjo, jakoby uznawał cesarstwo za jedyny 
uprawniony rząd Francji.

Co do stosunków marszałka z pruską 
armią, były one nader ćzęstemi i nie- 
uwzględniały przepisy w a. »?rl cmentarzach. 
Pomimo, że rejestra poniszczono, mamy 
zeznania tylu świadków, którzy stwier­
dzają powtarzanie się nieustanne tych ko­
munikacji. Trybunał sądowy roztrząśnie z 
całą sumiennością icli znaczenie i do­
niosłość.

Następnie przechodzi mówca do wy­
padku z Regnierem. Mniejsza o to, kim 
był ten człowiek, próżnym błaznem czy 
pruskim szpiegiem ? Co musimy zarzucić 
marszałkowi, to jego nieuwagę na przepi­
sy przy wejściu i wyjściu parlamentarzy, 
jego ślepe zaufanie w osobistości, nie po­
siadające, żadnego mandatu, jego karygo­
dną skłonność do przyjmowania ich pro­
pozycji, pożałowania godne wreszcie skut­
ki układów zawiązanych z Regnierem.

Regnier w częstych odwiedzinach Ba­
zaina miał sposobność przekonania się o 
szczupłości zasobów do życia w Metzu, o 
stanie miasta i obranej dacie kapitulacji. 
Marszałek więc, rozsądnie rzeczy biorąc, 
nie może twierdzić, jakoby nic nie zna­
czące tylko miał z Regnierem rozmowy. Re­
gnier nie był dostatecznie przez nikogo upeł­
nomocnionym, a przepustka dana mu przez 
Prusaków, powinna była objaśnić marszał­
kowi jego charakter. Najsurowszym obo­
wiązkiem jego było, zastosować do tego 
emisarjusza najostrzejsze przepisy kodeksu 
wojskowego. •

Następnie przechodzi jen. Pourcet do 
ocenienia misji jen. Bourbakiego i oświad­
cza, że wzbranianie się ks. Fryderyka Ka­
rola, aby jenerała przepuścić napowrót do 
Metzu, było marszałkowi niezawodnie zna- 
nem, że jednak zapomniał uwiadomić na­
przód o tern Bourbakiego. Z listu przesła­
nego przez marszałka do jen. Stiehle w 
odpowiedzi na zapytanie ks. Bismarka o 
sprawie kapitulacji, wypływa jasno, że 
myśl o tejże wkorzeniła się już głęboko w 
umyśle marszałka. Nieczynność jego od 
wycieczki z dnia 1. września trwająca 
nieprzerwanie, dowodzi tego.

Tu koniec posiedzenia. (C. d. n.)

Przegląd polityczny.
Ziemie polskie.

P o m y s ł  w y rw a n ia  d r o b n e g o  
h a n d lu  z b o ż o w e g o  z r ą k  ży d o w ­
s k ic h . W tym przedmiocie umieszcza 
Wiarus poznański artykuł zasługujący ze- 
wszechmiar na uwagę, który tu powtarza­
my, ponieważ co mówi autor artykułu o 
Poznańskiem, daje się najzupełniej zasto­
sować i do naszej prowincji Galicji.

„Jednym z najznaczniejszych, a nieste­
ty prawie wyłącznych produktów, który 
włościanie nasi zwożą na targ, jest zboże. 
Póki stodoła pełna, chociaż do połowy, 
cieszy się wieśniak, że jeszcze ma co sprze­
dać na opędzenie potrzeb domowych i na 
—podatek. Zboże to cała siła gospodarza, 
jeśli tego zabraknie w stodole, bieda wkra­
da się do domu.

Powinnoć to być inaczej, powinny go­
spodarstwa nasze rzucić się do zyskow­

niejszych dochodów: do chowu bydła, dro­
biu, do produkcji roślin fabrycznych i t. p., 
ale póki włościanie nie wnijdą na te prak­
tyczniejsze tory pojedynczo lub zbiorowo, 
jest i będzie zboże jedynym wyłącznie pro­
duktem, żywiącym gospodarstwa. Zboża 
sprzedają gospodarze nasi stosunkowo bar­
dzo wiele, bo nieraz sami go nie jedzą, 
byle zaspokoić potrzeby domowe. Kto ku­
puje to zboże od włościan naszych ? Jak 
Polska szeroką i długą tylko żydzi tru­
dnią się tym handlem, przyczem niegodzi­
wie wyzyskują: pracę i ciemnotę ludu pol­
skiego, bogacąc swoje kieszenie! Dni ta r­
gowe, w których włościanie stawają na 
rynku miasteczka, szczególny przedstawia­
ją  obraz; nie masz woza, przed którymby 
me stała kupka żydów zwykle w zmowie 
z sobą będących, aby wyzyskać chłopa. 
Ledwo chłop stanie na targu, zaczynają 
się pilnie żydzi wywiadywać: co macie? po 
czemu? a gdy wieśniak rozwiąże miech, 
pokaże zboże i powie cenę, kiwnie żyd rę­
ką, rozśmieje się szyderczo i odchodzi. 
Na takicli drwinkach żydowskich schodzą 
dwie godziny targu i dopiero później biorą 
się ci spekulanci szczerze do kupna, , ale 
rzadko sami, tylko przez faktorów, którzy 
pobierają szeflowe od kupca. Taki faktor 
pokazuje niby to najświeższy cennik zbo­
żowy, nadesłany jakoby z Wrocławia, z 
Poznania, a nawet i z Gdańska, wmawia 
w chłopa, że wszędzie zboże staniało i 
podaje stosunkowo nizką cenę za szefel. 
Chłop ogląda cennik, na którym się nie zna, 
i dobija targu.

Teraz rozpoczyna się zwykle właści­
wy dramat oszustwa. Faktor każę chłopu 
po wązkich schodach, gdzieś w kącie mia­
sta, aż na drugie lub trzecie piętro wno­
sić miechy, a kupiec nie zważy żadnego 
miecha, póki wszystkie nie zostaną złożo­
ne na jego spichlerzu. Wtenczas chłop 
oddaj e karteczkę od faktora, a tam napi­
sano ilość szefli i cenę umówioną. Kupiec 
szarpie się, gniewa się na faktora, że tak 
drogo zakupił zboże, oświadcza chłopu, że 
za tę cenę zboża tego wziąć nie może, 
i nowy targ się rozpoczyna; wtrącają się 
żydówka, żydowięta, wszystko wrzeszczy, 
że zboże przepłacone, wyzywają faktora, 
że bez upoważnienia kupił je tak drogo. 
Chłop ulega i opuszcza z ceny umówionej. 
Ważą zboże! Żaden miech, chociażby naj­
sumienniej namierzony, nie dopisuje — 
wszędzie braknie po kilka funtów. Chłop 
drapie się w głowę, zaklina się, że w do­
mu zboże przeważył i zgadzało się, oglą­
da wagę, na której się nie zna — hałas 
na spichrzu, a żyd z stanowczością oświad­
cza chłopu, aby wziął swoje zboże, bo on 
„poczciwy, nikogo nie myśli oszukać!“ 
Chłop ogląda się w koło, medytuje, radby 
wziął zboże, ale taki ciążar znosić ze scho­
dów, to przykrzejjak do spichrza—więc roz­
gniewany, przystaje na warunki żyda, i 
bierze pieniądze. Jak  wiele mu braknie! 
Inny znów kupiec ledwo zważy miechy, 
zapisuje ilość funtów, i każę wysypywać 
zboże, i dopiero potem ogłasza chłopu re-
stawia mu do woli, czy chce zgarnąć pie­
niądze, lub nie.

Takto bogaci nasz chłopek żyda krwa­
wą swą pracą, a zuchwałość żydowska 
przechodzi nieraz wszelkie granice. W 0- 
strowie np. miał chłop na jarmarku 19 
miechów pszenicy; żyd ją  zakupił, a syn 
jego zważył, i wypadło tylko 15 miechów, 
bo wiele brakło. Na życzenie chłopa wdał 
się ktoś w tę sprawę, zboże poszło jeszcze 
raz na wagę, i wypadło 20 miechów. Żyd 
ofuknął syna, że nie umie ważyć, i zatrzy­
mał pszenicę, bo była piękna!

Za mało mamy miejsca na skreślenie 
wszystkicli targowych manewrów żydow­
skich, bo rozum żydowski nieprzebrany w 
tej mierze. Biedny i ciemny chłop ciężko 
pracuje na kawałek chleba, potem zlewa 
skibę i bojewicę, a tym krwawym groszem 
bogaci nieuczciwych wyzyskiwaczy. Czuje 
to publiczność nasza, zajęło się niemi oby­
watelstwo nasze, i postanowiono utworzyć 
handle, któreby tylko od chłopów skupy­
wały zboże. W Krotoszynie np. miał na 
akcje powstać taki hannel.

Dziś żądać akcyjnych przedsiębiorstw, 
byłoby może nie na czasie, ale to nie ule­
ga wątpliwości, że na czasie jest wyr­
wanie chłopa z rąk wyzyskiwaczy. Za­
szczytne to zadanie czcigodnego patrona 
kółek włościańskich, p. Jackowskiego z 
Pomarzanowic! Jesteśmy mocno przekona­
ni, że włościanie z wdzięcznością przyjęli­
by taki projekt, któryby również na roz­
wój kółek włościańskich wpłynąć musiał. 
Zadaniem to więc kardynalnym kółek tycli 
pomyśleć nad środkami, mogącemi chłopa 
zasłonić przed wyzyskiwaniem go. Może 
być, że włościanie, znając dzisiejsze krzy­
wdy, a widząc, że im kółka włościańskie 
zaradzić mają, sami podawaliby projekta 
do zagrodzenia oszukiwaniu ich. Gdyby 
tylko np. zrobili zmowę między sobą, że 
żaden z nich nie wniesie zboża n aśp i-  
chlerz, póki mu go nie zapłacą na rynku, 
jużby znacznie zaszachowali manewra ży­
dowskie. Ze należałoby członków Kółek 
zapoznać z wagą dziesiętną i centymalną, 
to rzecz jasna, a że korzystną byłoby rze­
czą dla włościan, gdyby każdy z nich 
miał w domu wagę taką, to nie ulega 
wątpliwości, bo dzisiejsze wagi chłopskie, 
tak nazwane bezmiany, kule, belki i t. p. 
jako niedokładne, bo przez niezręcznego 
kowala zrobione, nie dają nikomu dosta­
tecznej rękojmi!

K r o n ik a .
Kurjerck Lwowski.

— Jutro w sobotę dnnia 20. grudnia rb. 
odbędzie się w kościele archikatedralnyin o go­
dzinie 11. przed południem żałobne nabożeń­
stwo za duszę ś. p. Aleksandra lir. Cetnera, 
żołnierza byłych wojsk polskich, obywatela 
zmarłego w Paryżu na dniu 20. listopada br.

— Znowu mamy do zanotowania nieszczę­
śliwy wypadek na kolei, a mianowicie na 
dworcu kolei Karola Ludwika. Robotnik Szu­

mański, zatrudniony już od lat kilku przy 
warsztatach kolejowych, chciał w nocy przejść 
przez szyny i niepostrzeżony przez nikogo 
wlazł w tym celu pod koła pociągu, który na­
gle puszczony w ruch przejechał ciało nie­
szczęśliwego i formalnie na miazgę je poszar­
pał. Z powodu ciemnej bardzo nocy dopiero 
znacznie później odkryto zwłoki nieszczęśli­
wego. Przy tej sposobności donosimy, że kon­
duktor Łysakowski już umarł zostawiając w 
nędzy żonę z czworgiem dzieci.

— P. Mirosław N. inżynier kolei arcy- 
księcia Albrechta przy ulicy Trybunalskiej 
zgubił onegdaj około godz. 4. po południu w 
ulicy Łyczakowskiej mały pulares z angiel­
skiego czerwonego juchtu, w którym były dwa 
banknoty po 100 zł., wizytowe karty właści­
ciela i recepis urzędu pocztowego w Miko­
łajowie.

— Dowiedzieliśmy się dzisiaj , że p. Al­
fred Młocki były poseł miasta Lwowa którego 
prawość, stałość zasad i zasługi patrjotyezne 
stawiają zwykle na czele użytecznych dla 
kraju przedsięwzięć, wykreślił się z klubu po­
stępowego, do którego początkowo należał w 
chwili, gdy przekonał się, że polityka tego 
klubu nie ma nic wspólnego z dobrem i sa­
morządem kraju.

— Za pośrednictwem naszem interpelują 
wysoką Radę szkolną krajową kiedy wreszcie 
wyjdą z druku dalsze części wypisów polskich 
dla niższych klas szkół średnich? Pierwsze 
zeszyty nie mogą przecież dłużej jak na kilka 
lekcji wystarczyć, odpowiedzialność więc za 
stagnację w nauce języka’ ojczystego spada 
na wysoką Radę. Powstrzymujemy się od dal­
szych uwag, pragnąc otrzymać poprzednio do­
kładniejsze wyjaśnienia. Również i wypisy 
niemieckie, które dr. Janota sam wydaje, wy­
szły tylko w części.

— Środowy wieczorek w kasynie mie- 
szczańskiem powiódł się wyśmienicie. Zgroma­
dzenie było nader liczne , popis odbył się ku 
zupełnemu zadowoleniu publiczności. Szczegól­
niejszą uwagę zwrócił śpiew panny Roż... 
która posiada prawdziwie fenomenalny głos 
altowy, uformowany i nad wiek dojrzały. Mi­
mo widocznej jeszcze mutacji z sopranu, tony 
niskie są zadziwiająco pełne i dźwięczne. De- 
biutantka ma wielką świetną przyszłość przed 
sobą, gdy się poświęci zawodowi artystyczne­
mu. Występowali także dwaj znani w mieście 
naszem skrzypkowie Schwabel i Słomkowski. 
Wieczorek odznaczał się tą swobodą i humo­
rem, jakie zwykle na zebraniach kasyna po­
mijają. Niknie etykietalna sztywność, górą 
niekrępowana wesołość.

— Kurjer warszawski donosi, iż pani 
Dowiakowska, śpiewaczka tamtejszej opery 
wyjechała do Lwowa.

— Wydział gal. Tow. chowu koni i wy­
ścigów, ma zaszczt niniejszem zaprosić W. 
członków Towarzystwa na ogólne zgromadze­
nie, które odbędzie się dnia 16. stycznia 1874 
roku o godzinie 10. przed południem w kance- 
larji Tow. we Lwowie. Porządek dzienny: 
Zmiana statutów. Decyzja co do wyścigów 
prowincjonalnych. Wnioski Wydziału i poje­
dynczych członków. Zważywszy ważność przed­
miotów będących na porządku dziennym i ko- 

• "  iv,n załatwienia, Wy­
dział uprasza W. członków, aby się jak naj­
liczniej zeclicieli zgromadzić.

— Wydziaf Towarzystwa bratniej pomocy 
słuchaczów wszechnicy lwowskiej składa ni­
niejszem pełne wdzięczności, serdeczne podzię­
kowanie WW. panom med. dr. Hincemu, Ki­
larskiemu, Kniehynieckiemu, Litwinowiczowi, 
Opolskiemu, Rojeckiemu, Sawickiemu, Scha- 
tauerowi, Szeparowiczowi, Weiglowi i Włod­
kowi, którzy zgodnie z prośbą Wydziału ofia­
rowali się z przyjacielską gotowością b ez ­
in te re s o w n ie  nieść pomoc lekarską człon­
kom Towarzystwa, niemniej W. p. Karolowi 
Mikolaschowi, właścicielowi apteki „pod gwia- 
zdą“, który na prośbę opuszczenia pewnego pro­
centu przy sprzedaży leków przyrzekł wydawać 
członkom Towarzystwa takowe b e z p ła tn ie ,  i 
W. panu G. Miillingowi, właścicielowi apteki 
„pod złotym orłem4 za przyobiecane sprzeda­
wania medykamentów o 40°/4 niżej zwykłej 
ceny. Wydział wpisuje równocześnie tych do­
brodziejów w poczet członków honorowych. 
Lwów dnia 17. guudnia. Z  Wydziału.

Przedstawienie środowe „Przeor Pauli­
nów4 dało nam poznać utwór zalecający się 
szlachetną tendencją, wielkim zasobem poezji, 
a przemawiający silnie do tak dziś zapomia- 
nego poczucia patryotyzmu. Dawno już nie 
obudziła sztuka takiego entuzyazmu w teatrze, 
jak zacny dramat Juliana z Poradowa. Okla­
skom nie było końca, zarówno dla ustępów 
patryotycznych akcji, jak dla przedstawicieli 
ról głównych, p. Ładnowskiego i panny De- 
ryng. Przedstawienie szło wzorowym porząd­
kiem ; wystawa była piękną, pomimo, Że deko­
racje p. Fabiańskiego nie były jeszcze go­
towe. Pieśń „Boga Rodzico4 układu p. H. 
Jareckiego, jako też znana pieśń „Święty Bo­
że4 sprawiły przy religijnym nastroju całego 
dramatu głębokie wrażenie.

— Spory w łonie Towaryzstwa „straży o- 
gniowej4 instytucji ze wszechmiar bardzo po­
żytecznej, mogą mieć smutne następstwa. Sta­
raliśmy się całą tę sprawę zbadać, a po roz­
patrzeniu się w stanie rzeczy uważamy, iż 
stowarzyszenie przez wzgląd na dobro ogólne 
winno odstąpić od kandydatur na zastępcę ko­
mendanta postawionych przez stronnictwa, 
mianowicie kandydatów pp. Majewskiego i 
Trandy, a w zamian postarać się o wyszuka­
nie innej osoby mającej zaufanie ogólne sto­
warzyszonych. P. Jaskólski wybrany na na­
czelnika, stawia podobny warunek, w przy­
jęciu obowiązków a uwzględnić ten warunek, 
sądzimy, że jest rzeczą dobrze zrozumianej 
powinności stowarzyszonych.

Łisko dnia 13. grudnia. Podziśdzień 
wyczekiwałem, czy też kto z Leszczan nie do­
niesie o pożarze, który nawiedził Lisko d. 8. 
b. m. ? Napróżno. Poczuwam się przeto sam 
do podjęcia niezwykłego mi zadania i skreśle­
nia choćby kilkoma słowy następującego prze­
biegu rzeczy.

W poniedziałek, dniu świątecznym Matki 
Boskiej, wieczorem, kiedy zamożniejsza część 
ludności przygotowaną była zasiąść do her­
baty, biedny mieszczanin kończył swą skromną 
wieczerzę a całodzienną krzątaniną strudzony 
Żyd £drzemiącem okiem spoglądał na swą 
pierzynę,gdy tysiąckrotne: „pali się“ zatrwo*



iy łó  mieszkańca. W  oka mgnieniu buchnął 
słup płomienia z niskiego nie domu ale szatra  
będącego własnością starozakonnego, od nie­
pamiętnych czasów choćby najm niejszą o- 
stroźnością z światłem niechlubiącego się 
H erscha F laschera. Do tej budy przytykała 
ja k  na Lisko ładna jednopiątrow a kamienica 
stanowiąca mieszkanie nadinżyniera p. Kleina. 
N a podwórzu tejże obok stajen z zapasem 
słomy i siana sta ły  sągi opałowe. W  jednej 
chwili — bo zaledwie w ystarczyło czasu na 
odpięcie pary  koni, płomień od sąsiada F la ­
schera przerzucił się na stajnię, remizę i sągi. 
Od tego momentu wszelkie usiłowanie zatam o­
w ania szerzenia się ognia były niemożebne. 
Olbrzymi bałwan płomienisty, palącej się sło­
my i drzewa z przyziemnej, wzniósł się na 
dwupiątrową wysokość, zapaliw szy dachy, z 
chyżością płynącej wody rozlewał się wzdłuż i 
w szersz czworoboku wymiaru mniejwięcej 5000 
kwad. metrów, fce srogiemu elementowi nie 
dostała się większa część zdobyczy z rucho­
mości nadinżyniera, inżynierów Sokulskiego i 
Buchowieckiego, co więcej podówczas w Lisku 
nieobecnego a powszechnie szanowanego i łu­
bianego sędziego Budzynowskiego, wypada za- 
wdzięczyć mieszczanom którzy z zapam iętałą 
odwagą szli w czeluście bram  z ratunkiem . 
Że zaś wyratowano ak ta bióra obrachunko­
wego Ilg ie j nadiżynierji kolei łupko wskiej 
mieszczących się w trzech salach pod płoną­
cym dachem, i śród płonących okien i oficyn, 
a zaw ierających się w rysunkach, papierach, 
św istkach i szpargałach w artości nieasekaro- 
wanej niepowetowanej it reprezentującej krocie, 
je s t  zasługą inźynierji i personalu którzy chlu­
bnie fię wywiązali z nadarzającego im się 
zaszczytnego obowiązku.

Mimo wytężonych usiłowań c. k. starosty  
p. Bissacchiniego, pp. obywateli Barańskiego, 
F re isingera  i innych, których nazw iska mi nie­
znane, do św itu płonęła n ieprzystępna ulicami 
oddzielona wyspa domów. Zdołano tylko przy 
nadzwyczaj sprzyjającem  powietrzu, gasząc u- 
padające belki, uprzątaniem  palnego m aterjału  
mogącego zanieść pożogę na przeciw ległą stronę 
ulicy, pożar zlokalizować i ochronić sąsiadu­
jącą  część biednego źydostwa od nieochybnego 
ju trzejszego k ija  żebraczego.

Na zaokrąglenie h isto rji pożaru i przed­
staw ienia dzisiejszej sytuacji muszę dodać, iż 
znaleźli się dobrzy ludzie, którzy bezintereso­
wnie z gorącem sercem rozchwytali pogorza- 
łych między siebie. Niewymieniam imion bo 
bolałoby mnie, gdybym z wielu choćby jednego 
opuścił a nieznając w szystkich, wolę pisać o 
rzeczach, które wiem dokładniej. Żyje między 
nami zwykłymi śm iertelnikam i pan z panów; 
z przykrością notuję, że u jego podwoi tylko 
nie słyszano głosu nastręczającego się z po­
mocą pogorzelcom.

By niekończyć żółcią, muszę nadmienić, 
że się ludzie odradzają. Zdrowe ziarno po­
czyna plenić się po ziemi naszej. Z przy­
jemnością notuję, że mieścina Lisko od kilku 
tygodni ma swój sklep korzenny, od kilku 
miesięcy swoją kasę zaliczkową, czytelnię miej­
ską a były ju ż  naw et początki ochotniczej 
straży  ogniowej. W zmiankowane instytucje 
zawdzięczają swe wskrzeszenie większą częścią 
tutejszem u obywatelowi, aptekarzowi B arań­
skiemu, ojcu młodej firmy handlu materjałów. 
A smuci n a s — mówię tu w duchu wielu — o 
ile nas dotknęło zamanifestowanie się jednego 
z wpływowych tutejszych obywateli żydow­
skich, swojem oświadczeniem. Rzecz miała się 
ta k : T rzech nas w tak  zwanym „ferlagu11 ku­
puje marki stęplowe i cygara. Nieprzyjemnie 
mi było słyszeć ja k  dwom moim poprzednikom 
pan N atan Gfinsberg, mniemany Polak wyzna­
nia mojżeszowego, szwargocze ustaw icznie w 
języku  koszerno-niemieckim. Kiedy przyszła 
na mnie kolej, robię go najdelikatniej uważ­
nym, że jeźli nie ma innego powodu, to co 
najmniej w charakterze kupczącego wypada 
mu dawać inną mową odpowiedzi jak  ta, 
którą je s t  zagadniętym a tern bardziej, że się 
sili na niemiecczyznę, którą mówić nie um ie : 
„To już  nie długo tego bedzi po polski11 od­
parł mi z spokojem pewności długobrody b rat 
w yznania mojżeszowego. Żyd ten nie wiedział, 
ile to mnie zdrowia kosztowało. Nie miałem 
słów odpowiedzi, bo nigdy nie przypuszczałem 
tej zuchwałości. Postanowiliśmy sobie jednak 
w kilku, byśiny się nienarażali na podobne sce­
ny, z żydkaini o ile tylko możebnem w ża­
den stosunek z nimi nie wchodzić. K w estja 
ta  po chwili uniesienia nabrała poważniejszą 
formę, a niezachwiana solidarność nasza cie­
szy nas wspólnie, że wytrwamy i nadal jak  
długo stosunki tego wymagać będą.

~- Przem yślany. W ydział Rady powia­
towej przem yślańskiej uchwalił na dniu 25. 
listopada 1873 do 1. 659 do przewodniczące­
go oddziałowi Tow arzystw a pedagogicznego w

Przem yślanach poniżej wyrażone pismo, które 
z przyjemnością do publicznej wiadomości po­
daj emy:

Do p. Bronisława Zamorskiego, prezesa 
oddziału Tow arzystwa pedagogicznego w P rz e­
myślanach.

W ydział Rady powiatowej przem yślań­
skiej, biorąc do wiadomości przysłane do 1. 
659 sprawodzanie co do czynności oddziału 
Tow arzystwa pedagogiczcnego w Przem yśla­
nach, któremu W pan przewodniczysz, czuje 
się obowiązanym, w yrazić W panu uznanie i 
zasłużone podziękowanie za jego obywatelską 
gorliwość i pracę podjętą z poświęceniem oko­
ło szkolnictwa i ośw iaty w powiecie naszym.

W pan pierw szy podniosłeś na duchu ca­
łe grono nauczycieli, skupiając ich około sz tan­
daru moralności, postępu i wiedzy, który za­
wsze wysoko trzym ałeś. W pan udzielałeś 
członkom Tow arzystwa pomocy moralnej i ma- 
terjalnej, przyczyniłeś się do podniesienia szkó­
łek naszych pod wzgędem dydaktycznym ; W pan 
wpływałeś ze skutkiem na dobrowolne podnie­
sienie dotacji nauczycielskich ze strony gmin 
i nie opuszczałeś żadnej sposobności, by pozy­
skać lud nasz dla oświaty.

Tern patrjotycznem  działaniem, położyłeś 
jako prezes oddziału pedagogicznego nietylko 
między nauczycielami, ale także u ludu, w 
obywatelstwie, zgoła w całej powszechności 
naszego powiatu prawdziwe i pamiętne zasłu­
gi, — co W ydział Rady powiatowej z p rzy­
jemnością, ale zarazem  z żalem, że nasz po­
w iat opuścić zamyślasz, wyrazić ci jednogło­
śnie uchwalił.

W ydział Rady powiatowej.
Przem yślany dnia 25. listopada 1873.

P rezes: H ila ry  Treter.
— D elu ty n  w grudniu 1873. (Sprosto­

wanie denuncjacji z 15. listopada 1873, D zien ­
n iku  P o lsk im  pod dniem 19. listopuda 1873 
w nr. 269.) W  skutek polecenia wysokiego 
m inisterstw a, zażądał dz. sąd obwodowy w S ta­
nisławowie jako Izba notarjalna, odezwę z 4. 
października 1873 d. 1. 168, ażeby tutejszy  
sąd ściągnął od A braham a Dawida Schor po­
łowę resztującej należytości w kwocie 45 ct. 
w. a. za legalizację cesji przynależnej.

Pomimo dwukrotnego wezwania, Schor j e ­
dnak rzeczonej należytości w sądzie złożyć 
nie chciał. Na dniu 11. października b. r, 
wysłał więc tu te jszy  sąd do Schora w Mikuli- 
czynie osobnego posłańca H ipolita W róbla li­
czącego la t 21, ażeby od Schora 45 ct. w. a. 
na sposób taks ściągnął, a przytem  oraz inną 
uchwałę Schorowi doręczył. Sługa sądowy W ró­
bel w raz z policjanem gminnym udał się do 
pomieszkania Schora i żądał by mu tenże 45 
ct., jako też za doręczenie uchwały, należy- 
tość w kwocie 17 ł/a ct. w. a. zapłacił. W szy­
stkie przedstaw ienia sługi sądowego były j e ­
dnak bezskuteczne, albowiem pan radny Schor, 
liczący la t 33, nie tylko żądanych należytości 
nie zapłacił, ale jeszcze dodatkowo sługę są­
dowego ostatniemi słowy znieważał, tak że 
tenże z obawy, by go groźny Schor nie w y ­
bił, w raz z policjanem, "pomieszkanie Schora 
opuścić był zmuszony.

Dla utrzym ania powagi instytucyj publi­
cznych, pomimo że tu tejszy  sąd nawałem p ra ­
cy aż nadto zewsząd je s t obłożony, wyznaczo­
no na zażalenie sługi sądowego natychm iast 
term in do dochodzenia karnego na dzień 16go 
października br., na którym to term inie pan 
radny Schor, w lokalu sądowym zachowywał 
się zuchwale i z ubliżeniem dla sądu i tegoż 
urzędników, za którą to poufałość został przed 
rozpraw ą w drodze dyscyplinarnej na karę ty l­
ko sześcio-godzinnego aresztu  zasądzony. — 
N astępnie przeprowadzono na dniu 20. paź­
dziernika br. ostateczną rozprawę, przy której 
Schor t. s. wyrokiem d. 1. 1670, zarzuconego 
mu przekroczenia przeciw publicznym zakła­
dom i urządzeniom z §. 312 u. k. za winnego 
uznany i na karę trzytygodniowego aresztu  za­
sądzony został, który to wyrok w. c. k. sąd 
krajowy wyższy, wyrokiem z 18. listop. 1873 
d. 1. 28.700, nie uwzględniając bezzasadnego 
zażalenia i rekursu Schora, z powodów p ra­
wnych przez sędziego pierwszego przytoczo­
nych, w całości zatw ierdził. — Nawiasowo tu 
tylko dodam, że p. Schor należy do całkiem 
zwykłych szynkarzy wiejskich, a jako radny 
je s t poniekąd podobny do wiadomego radnego 
kołomyjskiego, którego za zniewagę policjanta, 
na dworcu kolei żelaznej we Lwowie, również 
niemiły los spotkał.

Nie inaczej ma się rzecz też co do p rze­
kroczeń z § 409 u. k., przy których, ja k  w ia­
domo, dowód co do isto ty  czynu i winy nader 
je s t  utrudniony, i nie tak łatwo da się p ra ­
wnie zestawić.

W szystkie te śledztwa przedstaw iają się 
bezw yjątku do względu c. k. prokuratorji pań ­
stwa, i były z wzorową dokładnością przepro­

wadzone, żadne więc insynuacje o jakąkolwiek- 
bądź pareyalność miejsca mieć nie mogą.

W reszcie dziwna to loika bezimiennego 
korespondenta D zien n ika  Polskiego. W  pierw ­
szym wypadku piorunuje, jakobym imieniem 
sądu poruczonej mi władzy nadużywał i sa­
mowładnie izraelitów prześladywał, w drugim 
zaś dziwi się, dlaczego wszystkich żydów nie 
kondemnuję.

Widocznem więc je s t, że cała treść rze­
czonej korespondencji D zien n ika  P olskiego  
je s t  n ik c z e m n e m  k ła m s tw e m ,  zmyślonem 
tendencyjnie jedynie z nieuzasadnionej niena­
wiści dla tego, by mnie jako Rusina oczernić, 
z tąd  też dodatki o „sejmie russkawo naroda, 
białym carze11 itp.

N ajbardziej zaś ubolewać należy nad po­
stępowaniem redakcji D zien n ika  Polskiego, 
k tóra ja k  wiadomo już od dłuższego czasu, 
niemając o czem poźyteczniejszem pisać, po­
niewiera ludzi każdego stanu, przyjm ując od lada 
kogo kłamliwe korespondencje i umieszcza je  na 
własną odpowiedzialność bez podpisu donosi­
ciela, o którymby najpierw  wiedzieć należało, 
ąualis homo i czyli nienależy do plagi 
ludzkości trudniącej się pokątnem pisarstw em , 
której każdy sędzia, niedozwalający na zdzier- 
stw a ciemnego ludu w iejskiego, najbardziej stoi 
w drodze.

Tyle dla ogólnego w yjaśnienia, przyczem 
ostatecznie oświadczam, że na dalsze napaści 
odpowiadać nie będę, gdyż niepodobna wyma­
gać od urzędników państwowych tysiącam i 
spraw  zajętych, by się z każdej czynności 
drobnostkowo a przytem  wcale na niestosow- 
nem miejscu uspraw iedliw iali, albowiem po­
krzywdzonym nie je s t odjętą droga zażalenia 
do władz wyższych.

Ponieważ redaktor D zienn ika  Polskiego  
niniejsze sprostowanie z małemi odmianami 
kwalifikując takowe jako pamfiet (!?) w swym 
dzienniku umieścić niechciał, czem dał najle­
pszy dowód z kim spraw a, proszę o umiesz­
czenie takowego w Gazecie N arodow ej.

C yprjan  R ocow ski, adjunkt sądowy.
— W iadomości literackie, nauko­

w e i artystyczne.
— Przeczytaliśm y niedawno w yszły w Po­

znaniu „Życiorys Rajmunda Rembielińskiego11 
przez S. W . (Poznań. Drukiem J . I. K raszew ­
skiego, druk. W. Łebiński. 1873), ozdobiony 
portretem  wyrytym na stali przez Antoniego 
(Reszczyńskiego. Imię Rembilińskiego mniej już 
dziś znane, pwypomniała książka pana S. W. 
bezstronnie a dobrze określająca czyny znako­
mitego urzędnika. Rembieliński należał do rzę­
du tych adm inistratorów, którym  Królestwo 
Polskie zawdzięczało swoją wyborną organiza­
cję adm inistracyjną i pomyślny stan za cza­
sów konstytucji a naw et po 1831 r. Poznanie 
jego działalności byłoby pożyteczną nauką dla 
urzędników autonomicznych i rządowych w Ga­
licji, przedstaw iłoby im bowiem wzór dobrego 
organizatora i urzędnika. Rembieliński za cza­
sów Kościuszki był pułkownikiem i organiza­
torem w ziemi W izkiej. W  roku 1807 był 
prezesem komisji adm inistracyjnej Łomżyńskiej 
a w r. 1808 prefektem  Płockim. Książę Józef 
Poniatowski po wkroczeniu do Galicji, powie­
rzył mu obowiązek jeneralnego intendenta wojsk 
polskich i zarazem  obowiązek organizatora rz ą ­
du i władz polskich. Energia jego złamała 
w szystkie przeszkody i wywołała w krótkim 
czasie porządek regularnie funkcjonującego rzą­
du. W ojsko bez ucisku lndności było jak  na j­
lepiej zaopatrzone. Z Galicji powrócił Rembie­
liński do Płocka na urząd prefekta, w charak­
terze którego dwa razy organizował w swoim 
departamencie pospolite ruszenie 1809 i 1812 
roku (3000 ludzi zorganizował tego roku). — 
W  r. 1815 został prezem komisji W ojewództwa 
Mazowieckiego. W  r. 1818 obrany posłem, w 
r. 1820 marszałkiem sejmu w W arszawie. W  
prowincjach przez siebie adm inistrowanych, u- 
rządził wyborne bite drogi, upiększał m iasta 
i utworzył przemysł fabryczny. Jem u zaw dzię­
cza Łódź, Zgierz i Ozorków, że stały  się o- 
gniskiein przemysłu sukiennego i bawełnianego, 
on ulepszył byt włościan, zorganizował władzę 
i dobrą adm inistrację, podniósł zamożność lu ­
dności i porządek publiczny. Jeszcze po upad­
ku pow stania listopadowego, jako radca stanu 
bronił wobec Moskwy przemysłu polskiego i 
przedstaw iał projektu rządowi polepszenia by­
tu włościan. Za opór sekwestrom i konfiska­
tom zarządzonym przez Moskali, udzielił mu 
Mikołaj dymisję w roku 1842. Rembieliński 
umarł w Łomży r. 1841 w wieku 66 lat. Po­
chowany w grobach familijnych we wsi Jedwe- 
bnem. „C harakter jego, powiada autor, prawy 
i niezłomny, umysł bystry i rozlegle w ykształ­
cony, działalność nieustanna, a zawsze użyte­
czna i świadoma potrzeb kraju , wytrwałość na 
raz obranej drodze służby dla dobra publiczne­
go, wielkie zdolności adm inistracyjne i refor-

matorskle w kierunku uczciwie liberalnym, 
znakomite zasługi na polu w spierania przem y­
słu krajowego i polepszenia bytu włościan po­
łożone, wreszcie gorący patrjotyzm  i poświę­
cenie dla sprawy ojczystej, oto ogólne rysy 
człowieka, którego żywot skreślony je s t w 
książce wyżej zatytułow anej11.

— W  W arszaw ie (1873) wyszedł życiorys 
najlepszego naszego po Chopinie muzyka z por­
tretem  i z dodatkiem kartk i nut p. t. S tani­
sław Moniuszko11 przez A leksandra W olic­
kiego. K rytycy warszaw scy odzywają się po­
chlebnie o tej pracy. W  nocie do tej książki 
p. W olicki zapisał, że kiedy po śmierci Mo­
niuszki pisał nekrolog do jednego z pism w ar­
szaw skich i wspomniał o religijności wiel­
kiego kompozytora naszego, redakcja owego 
pisma w ykreśliła cały ustęp, tłum acząc auto­
rowi, że pismo g o d n o ś ć  s w ą  c z u j ą c e  nie 
może bez ubliżenia sobie takiej rzeczy u- 
mieszczać. Oryginalne pojęcie godności!

— Berg, nam iestnik carski w W arszawie, 
polecił wykonać rzeźbiarzowi warszaw skiem u 
Kryńskiemu popiersie Kopernika z karary j- 
skiego marm uru i na podstaw ie z szarego m ar­
muru umieścić je  w wielkiej sali ra tusza  w ar­
szawskiego na pam iątkę tegorocznego jub ile­
uszu. K ryński kształcił się kosztem B erga 
w Petersburgu, w Berlinie a potem we W ło­
szech. Popiersie przez niego wykonane od­
znacza się znakomitem technicznem wykończe­
niem.

— W  W arszaw ie wyszło dzieło p. t. „W y­
chowanie publiczne w Ameryce północnej11, 
przez C. M. Hippeau, przełożył Stanisław  
Bełza. Nakład U ngra i Banarskiego.

— W iadomości społeczno - ekonom.
— W  W arszaw ie przy  ulicy W aliców pod 

nr. 8. pani Stefania z Jagminów Kawecka, 
otw arła w dniu 1. w rześnia r. b. szkołę rze- 
mieślniczo-realną dla kobiet, z kursem  odpo­
wiednim gimnazjom realnym męskim. Oprócz 
nauk ogólnych uczą tam  języka francuskiego 
i niemieckiego, oraz praktycznej rachunkowo­
ści kupieckiej. Jednocześnie uczennice zakła­
du pani Kaweckiej otrzym ują naukę rzem iosł: 
kw ieciarstwa, rękawicznictwa, w reszcie kroju 
i szycia sukien i bielizny. Od woli uczących 
się lub ich rodziców zależy połączenie nauki 
szkolnej z nauką rzemiosł, albo też uczenie 
się tylko przedmiotów szkolnych lub samych 
tylko rzemiosł. Na dziesięć uczennic, jedna 
pobiera nauki bezpłatnie a jedna na pięć wno­
si tylko połowę ustanowionej opłaty.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Sprawozdanie z obrotu kasy Towa­
rzystw a zaliczkowego w T o p o r o w ie  za czas 
od 1. stycznia po 30. listopada 1873.

A. Przychód. Fundusz rezerwowy 432 
zł. 27 c. Udziały członków 3424 zł. W kładki 
na rachunek bieżący 4679 zł. 49 c. Zwrot 
udzielonych zaliczek 10090 zł. P rocenta od 
zaliczek 666 zł. 72 c. Zwrot wydatków admi­
nistracyjnych 41 zł. 41 c. Czysty zysk czyli 
dywidenda z 1872 r. 163 zł. 95 c. Razem 
19.497 zł. 84 c.

B) Rozchód. Zwrot udziałów członków 
75 zl. Zaliczki stronom udzielone 18.328 zł. 
60 c. Zwrócono stronom ulokowane kwoty 
345 zł. 62 c. P rocenta od wkładek ulokowa­
nych 153 zł. 24 c. K oszta adm inistracyjne 
183 zł. 95 c. P rocenta zaległe od zaliczek z 
końcem 1872 r. 27 zł. 74 c. W ypłacona dy­
widenda członkom 163 zł. 95 c. Zapas kaso­
wy w gotówce z dniem 30. listopada 1873 r. 
219 zł. 74 c. Razem 19.497 zł. 84 c.

M ichał K okurew icz, Ignacy H ass, 
dyrektor, kasjor.

Wiedeń d. 15. grudnia. Na dzisiejszy 
ta rg  przypędzono wołów galicyjskich 851, be- 
sarabskich paszowych 458, razem w szystkich 
3165 sztuk wołów. Płacono za stąjenne woły 
lichsze 34 — 34,50 zł., dobre woły 35 — 
36 zł., paszowe besarabskia 32 — 33 zł. 
rozprzedano wszystko.

J .  K r z y s z to f  o w icz , 
C affe S tierb iick .

Oświęcim d. 17. grudnia. (Od ajencji 
banku galicyjskiego dla handlu i przem ysłu 
w Oświęcimie.) Na dzisiejszy ta rg  przybyło 
wołów sztuk 220 płacono za parę od 273 do 
400 zł. co czyni za cetnar wiedeński mięsa 
33.50 — 36 zł. Na poniedziałkowym targu  w 
W iedniu przy spędzie 3100 wołów, cena naj­
wyższa za cetnar mięsa była 35.50 zł., z Moł­
dawii i W ołynia przybyło również dzisiaj parę 
transportów  wieprzów, które kupcy pruscy za­
kupili — płacąc za parę 86 — 120 zł.

Licytacje. W sądzie pow. dtdeg. w Sam 
borze realności rustykalnych w Brzegach 
Knianach, Łanowicach. W  sądzie pow. w Brze- 
żanach, Knianach, Łanowicach, W  sądzie pow. 
Brzeżanach realności pod 1. 273 tamże.

Obwieszczenie. Od 16. grudnia r. b. 
zmienione dotychczasowe poczty posłańcze p ie­
sze Porąbka-K enty na dzienne jazdy  posłań­
cze. Z dniem 15. grudnia r. b. zaprowadzone 
będą między Strzeliskam i a Podkamieniem 
koło Rohatyna dzienne poczty posłańcze.

Ostatnie wiadomości.
Wybory niedzielne we Francji do 

Zgromadzenia narodowego, które wydały 
samych republikanów, i to z odcieniem 
radykalnym, wprowadziły monarchistów we 
wściekłość. Szczególnie oddziałał na nich 
wybór w departamencie Finisterre, gdzie 
od dawna wychodził z urny kandydat wy­
bitnie monarchiczny, i w departamencie 
Seine-el-Oise, gdzie wybrano Galmona, po­
mimo, że sam Mac-Mahon ze swą małżon­
ką wmięszani byli w agitacje. Pod wpły­
wem tego usposobienia wniósł d. 15. hm. 
dep. Haentiens (Bonapartysta) interpelacje 
w Zgromadzeniu narodowem, czyli rząd 
myśli nadal trzymać się szkodliwego sy­
stemu rozpisywania częściowego wyborów? 
Zwracamy uwagę, że przed kilku tygo­
dniami uważali monarchiści ten system za 
najlepszy, dziś, gdy i on ich zdradził, dą­
żą do prostego ukrócenia prawa wybor­
czego, chcąc odebrać 4 milionom wybor­
ców prawo głosu.

P icssc  wiedeńska pisze, że Offenbeim 
uwięziony został prewencyjnie, nie w spra­
wie kolei czerniowieckiej, lecz z powodu 
jego zachowania się, gdy wytoczono śledz­
two dyscyplinarne Herzowi. Wiadomość ta 
zdaje się nieprawdopodobną, z powodu, iż 
razem z Ottenlieimem uwięziono Ziftra i 
Liskovetza.

Projektu linii lwowsko-czerniowieckiej, 
gdy walne zgromadzenie akcjonarjuazów 
kolei Karola Ludwika uchwaliło nie po­
dejmować tej budowy, darowała Rada za- 
wiadowcza kolei Karola Ludwika Herzowi, 
a ten ją  sprzedał przedsiębiorcy budowy 
kolei czerniowieckiej, Brasseyowi. W ra­
chunkach więc kolei Karola Ludwika nie­
ma kwoty, wziętej za owe projekta, a nie 
powinny były być i w rachunkach Towa­
rzystwa lwowsko-czerniowieckiej kolei, 
skoro przedsiębiorca Brassej je nabył. Je ­
żeli się tam znalazły, to widoczne zaszło 
oszustwo. Kto je popełnił, pokaże się ze 
śledztwa i z wyroku sądowego. Rzucać 
naprzód podejrzenia nie godzi się. Zdaje 
się, iż do tego faktu mogą odnosić się za­
biegi Offenbeima, które P resse  podaje jako 
przyczynę jego uwięzienia.

Porządek dzienny dzisiejszego posie­
dzenia: 1. Drugie czytanie sprawozdania 
w przedmiocie zniesienia wolno-celnego o- 
kręgu Brodzkiego. 2. Sprawozdanie komi­
sji administracyjnej nad petycjami: a) o 
przyłączenie gmin Zapola i Przylęka z 
Huciną do starostwa Kolbuszowskiego; b) 
o zabezpieczenie budynków naczelników 
gmin od ognia w drodze przymusowej; c) 
o zaprowadzenie ogólnego przymusowego 
zabezpieczenia od ognia. 3. Sprawozdanie 
komisji petycyjnej o petycjach.

Telegramy Gazety Narodowej,
Peszt 18. grudnia. Sejm ukończył roz­

prawy budżetowe Jutro rozprawy nad uchwa­
lą finansową. Cesarz uwolnił ministra finan­
sów 1 ministra komunikacji na ich prośbę 
i polecił Szlawy’emu prowadzić ministerstwo 
finansów, a hrabiemu Zięby, ministerstwo 
komunikacji.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W iedeń d. 18. grudnia. 1873. 

godzina 2. minut 20 po południu.
Akcje fran.-aus. 29 .— . 
A ng lo -austr. 134.— . 
Kolej Kar. Lud. 226.75. 
Kolej poludnio. 168.50. 
Kolej Elżbiety 219.50. 
Cześ. Nordostba. 198.— . 
Kolej Rudolfa 156.50. 
Gal. inderaniz. 7 6 .— . 
Koszyc.-Oderb. 142 .—. 
Losy tureckie 51.— . 
Kolej państwow. 338.— . 
W ied. Banver. 16.50. 
Usposobienie mdło.

W ęgier, kred. 130.50.
Unlonabank 103.50.
Kolej siodm. — .— .
Koląj Alfiid. 131.—.
Kolej Lw.-czer — .— .
Vereina-Bank 10.50.
W ęg. Ostbahn. 4 0 .— .
Losy z r. 1864 1 31 .-.
Verkehrsbank 107.50.
Baubank-Act 51.— .
Bankyerein 56.50.
Hyp. Ren. ban. 14.— .

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 18. g rudn ia

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwów.-Czem. Jassy 
Bank < hip. gal- po 200 zł.

„ krajów, z wpl. 50pr.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

n „ 4 pr. w. a.
Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włość.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Losy miasta Krakowa

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeńd. 14 grudnia. 
Powszechny dług puńst. 

(za 100 złr.)
Rent, anstr. w banku. 6 pr. 

„ ,  w sreb. 5
1839 cale losy (m. Lj 
1839 */. losu

plącą !żądają 
złr. w. fi.

płacą |żądają
zlr. w. a.

«S s« n8 5  1864 po’ 250 zł. 4 pr.

£■
1860
1860
1864 100

500zł.w.a.5pr. 
100

Li»ty zast. dom. po 1205 pr. 
Oblig. indom (za lOOzł.) 
Galicyjskie 
Bukowińskie

225
138

a
5
9
9
1
1
1

108

60*227 

50 140

75

80
73
82
92

76
23

5
5
9
9
1
1
1

109

69
74

287
353
97

191
108
131
118

76
73

69
74

293
256

98
RU
l(<9
132
119

76
74

26

5"

(nip*, uulbiczue pozycz 
^eifLr.poi.koLpo 120zł.6p. 
>Vęg p ii. pro u u i i • 1 '■ 
Turecka poż. kol. po 400 fr

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zl. 120 
Bouencred.au.po290zl.10pr 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zł.

„ „ węg.200zł. em.80p.
Tow.eskout. n. austpo500zl. 
Franco-austr. po 200 zlr

cm. 40 pr...................
Franco wągier, po 200 zl 

em. 40 pr...................
Gal. bank hip. po 200 zł. 

em. 80 pr..................
Gal. bank dia hand. i przoni 

po 200 złr..................
Gal zakł.kr.ziem.po 200zł 
Gal. bank kraj, po 200 złr

em. 50 pr...................
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zl. 
Banku powsz. aus.po 200złr. 
Unionbank po 20o złr. 
Vereinsbank po2OOzl.e.4Ou. 
Verkehrsbank pow.po200zł. 
Wechslorbankwied.po200zł. 
Wied. bankver. po 200 złr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zlr. 
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ k.
Ferdynanda póln. po U™’ 

złr. m. k. . •
Franc. Józ. po200 «lr.. *  ' 
Kol gal.KarL.po 200zl.m.. 
Lw. Cze a J»ę. po 200 złw. k.

96 50 
75 —
51 —

131
95

235
131
890

29 • -

22 —

103 —

14
990

29
104
12

107

65 -

119 -  
151 -

218 -

»C69
213
22t
139

50

131 
l >(/ 
235
132 
895

50

24

992
30

104
13

108

60

60

67 -

119
153

229

(l<5
214
325
140

66

60

4or. Szl (enc t) n i bhl złr.s 
Aust.półn.zach.po 200 zł.sr.

„ „ lit. B. po 200 zl.sr.
Ruiolfa po 200 zlr. s. r. 
Sie Imiogr. po 200 w. a. sr. 
Sb atseisb. Gos. 200 zł. w. a. 
Stilbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
(Vąg.gal.(Łup.)po2OOzl.w.a. 
Węg. pól. wschód p.200 zł. s. 

„ wach. (Ostb.) po 200
złr. w. a....................

„ zachód. (Wostb.) po 290 
złr. w. a. . . .  

Akcje przemysłowe. 
Budów. To w.austr. po 200 zł. 

n « wied. „ 100 „
„ tanich pom.polOO z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł. wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł. 
Bodeu cred. allg. 3st.5pr.sr.

- spłać, w 33 lat. 5 p. wa 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

„ „ 5  pr. w. a.
Galic. bank hip. 6 pr. w. a 

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a 
Bank nar. austr. m. k, 5 pr 

» ■ > w. a.
Obligacje pierwszeń­

stwa kolej, (za 100 złr. 
Albrechta.po300zł.6p.l00zl 
Alfóldz.200zl.6 pr. sr.w. a. 
Czeska z.300 zl. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbietypo 6 pr. srobr. w.a.

„ em. 1862 6 pr.
B em. 1870 5 pr. 
s em. 1872 5 pr.

płacą IM aiq Pl Mą |żąl ai
zl r. w. L. zl r. W.
— 1 — Ferdynanda póln. 5 pr m. k 90 — 91

198 1200 - » ,  5 pr. w. a 8/ 88 —w
122 123 — n » h pr- >r. 1.15 _ i 05 50
159 — 160 Gal. K. L. 3<X)zł.6pr.sr.w.a |,)5 — —
142 143 - „ 11. em. 5 pr. „ 93 26 93 75
335 — 336 - ,  111. em. 1871 8(X) 96 50 —„
163 75 169 2i Lw. Czor. Jas. I. om. 1865
— _ 1'8 - 300 zl. 5 pr. srebr.w.a 72 50 73 —
90 — 9< Lw. Czer. Jas. 11. em. 1867
99 101 300 zl. 5 pr. srebr. w. a 85 - . 86 —

Lw. Czer. Jas. 111. em. 1868
47 50 48 300 zl. 5 pr. srebr. w. a 73 50 74 —

Lw. Czer. Jus. IV. om. 1872
— — — 800 zł. 5 pr. srebi. w. a.

Rudolfa po 3 X)zl.6 pr.sr.wa 91 50 95 —
60 — 50 50 „ em. 1869 po 300 zl
23 60 24 - i 5 pr. srebr. w a 93 60 91 —
11 11 50 „ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 9 . 60 91
Siediugrodz. 600 fr 6 pr. 85 86 50

91 60 91 75 Papiery  lo te ry jne (szt.)
81 75 82 2.) Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z 172 172 6071

76
— — Klary po 40 zlr. m. k. 31 60 3277 — — Keglevich „ 10 . 13 1481 60 82 — Krakowska po 20 złr 20 ■ 2190 50 91 — 20 60 21 50— — — — Rudolfa B 10 , 12 12 6091 70 91 85 Ks. Salm ,  40 " ’ 33 34

St. Geuois „ 4 0  #
Stanisław, (poż.) po 20zl.wa.

23 — 24
18

—

78 60
Waldstein po 20 zł. m k 2a 28

78 25 Windiszgratz po 20 zł. „ 18 2Ł85
96

50
50

86
97 Dewizy (3mie8ięcane.)

33 34 Berlin 100 tal. __ --
95 _ Frankfurt 100 zł. (sllddeut.) 95 25 96 60
93 60 — HamburglOO mark. banko. 65 66 56 75

103 104 — Londyn 10 ft. sterl. 113 25 118 50
100 50 101 — Paryż 100. frank. 44 60 44 66

z  G azety L w o w sk ie j z  dn ia  
17. g ru d n ia  1 8 7 3 .

Edykta. Sąd krajow y we Lwowie u- 
stanowił sprawie pozwu Zygmunta Steifa p rze­
ciw Józefowi Appermanowi, o zaprzeczenie 
sumy 735 zł. kuratorem  dr. Jekelesa.

W T E A T R Z E  br. S K A R B K A .
W  piątek d. 19. grudnia 1873.

Po raz drugi:
P R Z E O R  P A U L I N Ó W

czyli
OBRONA CZĘSTOCHOWY

Nadesłane. Wstystkim cierpiącym eapewnia sdrowie i siły bea lekarstw i kosaiów *

e y a l e s c i ó r  e  d u  O  a  r  r  y
Z Ł O N D Y l ir .

Od czasu jak jago świątobliwość papież przez zażywanie delikatnej Revalcseire du Barry wyzdrowiał 
a wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalne uznały jej skuteczność, nikt j s i  nie będzie wątpił o sile tego 
wybornego pożywienia leczniczego; wymieniamy tu te słabości, które ona bez medycyny i bez kosztów usu­
wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruozołów, błony śluzowej, krtani, pęcherza i norek 
Sruźlicę, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunkę, bezsenność, ogólne oslalnenio, hemoroidy 
puchlinę wodną, febry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nudności i ejekcje nawet podczas cią­
ży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec, biedaczkę. 2)

Wyciąg z 75.000 certyfikatów s> wyzdrowieniu w słabościach ua któro żadna medycyna nie pomagała.
C e r ty f ik a t  nr. 73.877. Nr. 589. Wienorthorgasee, Ofen, 28. lutogo 1872.
Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zoslaną Reyalesciere du Barry. Boski ten dar natury zdziałał 

cuda w mojeni rozpaczliwem położeniu, dla tego nie wanarn się środek ten leczniczy nazwać drugiem obja­
wieniem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborna ta Reyalescióre uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego 
kataru plucowego i krtaniowego, od zawrotu głowy i duszności w piersiach, które przez wiele lat opierały 
się wszelkim medycynom. Cudowny ten dar natury zasługuje więc na najwyższą pochwalę i może być zale­
cony cierpiącej ludzkości jak nąjlepiej. F lo r j a n  K ó l le r ,  c. k. zarządca wojskowy na pensji.

BetiaJdłctśre dw B arry  pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 60 rasy swoją cert 
aa lekarstwach. Cena w puszkach blasaan»oh aa pół funta 1 zł. flfi a., ze font 2 zł 60 ct

2 fontr 4 zł. łO c., i  fontów 10 zł., 12 funtów 20 zł.. 24 fonty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł 
M  o. i  po 4 zł. 60 o. Czekolada w proszku lnb w tabliozkach na 12 filiżanek l zł. 60 o., 24 filiżanek 2 zł

4 proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 23 zł., na 676 flliż. 36 zł
GŁÓWNY s k ła d  w WIEDNIU , B a r r y  d n  B a r ry "  et oorap. W al 1 f i s c h g a s s •  8, iakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach koriennyeh. Skład wiedeński wysyła taż Reyaleaolóre swoja za pobraniem 

Ajenje: w B i a ł e j : u aptekarza Erioh Keler pod Lwem, w B e e h n t: !• E. Bulsiewicza 
aPK W Breslweta :n M. 8. Franzosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Grfinspanna, w O aernłoweacll i 
« M tarac. k apt. i Ignecego Schnłrcht w K etom yl: n J. Słdorowłcaa w K rak ew le: n Józefa Tran- 
ezyńzkiego; we L w o w ie :  u Zygmunta Bnekera aptekarza, n Piotra Mikolasoha aptakarzs, Leopolda 
Rntlenders, - F. W Królikowskiego, u Karola Sohnbutha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beiscra; w P e z se le  
u Jós fr y. Tórókj w P r z d z e :  u Józ. F irs t’ ; wPrenntyAtnt n Edwarda Machulskiego; w B«c- 
»»®wle: u J. Schaittcra et Coinp.j w S ta n is ła w o w ie  u Ford..Steohera, apt. w N t r y lu :  n D. J  
Nnasenblatt et Comp.; w Tarnopolu: u A. Morawetaa i dr. A.JBuohola c. F  apteka obw •, w T a rn o ­
wie i n A Tcncsyca apt pod Aniołem, i u W. I .  A. Waligórskiego.



Ogłoszenia wydawnictw i pism perjodycznych ■

is tea rm  GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA « Lwowie
pray placugśw. Ducha, pod liczbą 32,

jako głównej Ajencji dla ^Galicji-

Ostatnie dzieła nakładowe
k s ię g a r n i  i s k ła d u  n u t

(icbethiiera i W olffa
w W arszawie

do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

Pismo tygodniowe illustrowano dla kobiet.
Prenumerata kwartalna we Lwowie 3 zł., na prowincji z przesyłką w

opasce 3 zł. 60 ct.
Nakładem wydawcy „Bluszczu" wychodzi

P i s m o  ś w i ę t e
z rysunkami <4 D o re g o . Zeszyt 84 centów.

Dokładny prospekt rozsyła się na żądanie bezpłatnie.
Dotychczas wyszło 19 zeszytów.
Abonenci „Bluszczu1' mają prawo pobierania w ceaie zniżonej w pre 

numeracie:
Dzieła J. I. Kraszewskiego 

i Encyklopedię powszechną Orgelbranda.

encyklopedjaI wlnictwa
i Wiadomości związek z niemi mające 

pod redakcją
Ks. J . T. Lubomirskiego, E. Stawiskiego i S. Przystańskiego. 

„Encyklopedja Rolnictwa" obejmować będzie 5 wielkich tomów in 4to,
zawierających około 250 arkuszy ścisłego, lecz wyraźnego druku, we dwie 
szpalty, z drzeworytami w tekście. Dla ułatwienia jej nabycia wychodzić będzie 
zeszytami 5cio arkuszowemi, całe zaś dzieło w ciągu półtrzecia roku ukoń- 
czoncm zostanie, dotychkzas wyszło 15 zeszytów.

Prenumeratę uiszcza się za tom jeden 8 zł. i 4 zł jako połowę przed­
płaty na tom ostatni.

Nakładem powyższej księgarni wyszła

E S T E T Y K A
Dr. K. Lem kiego,

w przekładzie Bronisława Zawadzkiego.
Wydanie przepyszne w 2ch tomach, w 8ce, z 58 illustracjami najcenniejszych 

dzieł sztuki, drukiem e lz e w ir  w zakładzie Metzgera i Wittiga w Lipsku. 
Cena całego dzieła 6 zł. w. a , w ozdobnej lipskiej oprawie 1 zl. 20 ct. 
Abonenci na prowincji otrzymają oprawne egzemplarze d. 20. grudnia.

N o w o śc i l i t e r a c k ie ,
wydane nakładem i w komisie: 

dramat historyczny z XVII. wiekn, przez Juliana Mors 

opowiadanie historyczne przez Klemensa

H O L V l h .
n a j t a ń s z e  i l l u s t r o w a n e  c z a s o p is m o  g o s p o d a r s k ie  

pod redakcją
A. J a b ło n o w s k ie g o ,

wiceprezesa c. k. galic. Tow. roln., rocznie 12 zeszytów czyli 2 tomy, prenu­
merata półroczna tylko 2 zł. z przesyłką pocztową.

Księgarnia przyjmuje oraz prenumeratę na wszystkie pisma tygodniowe, 
tak w kraju jak i za granicą wychodzące: z warszawskich i poznańskich po­
leca również do prenumeraty:

Bibliotekę Warszawską, Kronikę rodzinną, Przyjaciel dzieci, 
Tygodnik Wielkopolski.

Karol Gruchol
przedtem

H o i n k e s  i G r u c h o l  
we Lwowie, w rynku Nr. 4,

zwraca uwagę swoich szanownych gości na 
Bwój świeżo zaopatrzony

SKŁAD HERBATY
mianowicie na 4 najcelniejsze gatunki:

najlepsza karawanowa herbata
z silnym aromatem, flint w. w. zlr. 5. 

MolHiiK** I m p e r i a l  kwiatowa herbata
funt wagi wied. zlr. 5.

N an w iiiH k a  rosyjska herbata familijna,
funt wagi wied. zlr. 5.

N o iie lia iiK , ciemno naciągająca silna her­
bata, funt wagi wied. złr. 3, 

przyteni poleca:
P r o c h  h e r b a c i a n y ,  funt najlepszego 

gatunku zlr. 1. 40 ct.
l t i i m  lo n d y i i N k i , lOciu-letni stary, 

flaszka duża zlr. 2.
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam 

za zaliczką. 4542 3—6
Karol Gruchol.

1350.

Oroszenieitoiihfso
Celem obsadzenia p o s a d y  k o n d u k ­

t o r a  d r ó g  gminnych w powiocio Horodeń 
skim z płacą roczną 450 złr. w. a. razem już 
z pauszalein na koszta podróży, rozpisuje się 
niniojszem na podstawie uchwały Wydziału 
powiatowego z dnia 6. listopada r. b. konkurs 
z terminem zgłoszenia się pp. kompetentów 
do Wydziału powiatowego w Horodenee po 
dzień 31. grudnia r. b. a objęcia posady po 
uzyskaniu onej — dniem 15. marca 1874 r.

Wymagano warunki są następujące :
1. Udowodnienie posiadania wiadomości te 

chnicznych.
2. Znajomość ustawy drogowej.
3. Wylegitymowania się z dotychczasowego

zajęcia. 4G15 3 —3
Z Wydziału powiatowego.

Horodenka dnia 5. grudnia 1874.

Do wydzierżawienia z wolnej ręki

Młyn wodny amerykański,
o trzech kamieniach, z dostateczną silą wodną, 
zupełnie nowo urządzony, ćwiorć mili odległy 
od stacji kolejowej i miasta Jarosławia, leżący 
przy gościńcu. Bliższą wiadomość udzieli Za­
rząd dóbr Surochów, poczta Jarosław. 4601 2—3

od Lwowa 2 mile oddalone, przy go­
ścińcu Żółkiewskim, z wolnej ręki 
do sprzodania. Bliższą wiadomość 
udzieli właściciel na miejscu. Poczta 
Kulików. 4630 1—3

SJLTW ARMENIE  
Migren?.
lóbijio
Mcfain

RBUMATT7.MT, 
U taj, 

tr ilfłji. 
I.iiiaje. 

:<H/.

^£ r /)E P l/M 7 1 V E S < 2

^ 55B 4 Sebastopol
Ol.. DOZA POTRZEBNA 

tJQO PRZECZYSZCZENIA L 
^BHRZes/tKUMĄCS/ęsprW\

%\DOZA POTRZEBNA 00 UTRZYMANIÂ 
WOLNEGO STOLCA

IrijinnJ, J f D Z t ^ A
utmmi, ZDROWI*

We L w o w ie  w aptekach pp. P .  
M ik o l a a c h a  i U u c k e r a  w Kra­
k o w ie  w aptekach; pp. J. Trauczyń­
skiego i W. Redyka; w B r o d ac h w apt. 
pp. M. Kullak i Franzosa. 3428 11—?

Anczyc W. L. Duch puszczy. Opowiadanie z amerykańskich borów Dr. Bira, 
opracowane, z rycinami, w oprawie 1 zlr. 70 cl.

— Obrazki dramatyczne ludowe: Chłopi arystokraci, Łobzowianie, Błażek
opętany, Flisacy 1 złr. 70 ct.

Brodziński K. Pisma, wydanie zupełne, poprawione i z nieogłoszonych ręko- 
pismów dopełnione staraniem J. I. Kraszewskiego. Z wizerunkiem i życio­
rysem poety, 8 tomów 13 zlr. 60 ct., w ozdobnej oprawie 19 złr. 10 ct.

Buckie H. T. Histcrja cywilizacji w Anglii, przełożył Wł. Zawadzki, wydanie 
diugie, 2 tomy 6 złr.

Iloffmanowa z T. K. Wiązmie Helenki, książeczka dla małych dzieci uczą­
cych się czytać. Wyd. 6., z 8. rycinami kolorowemi, w oprawie 1 złr.

— Di liga książka Helenki, Powieści dla dzieci zaczynających już czytać.
Wydanie 5., z 8. rycinami kolorowemi, w oprawie 1 złr. 25 ct.

Liszt Fr. Fryderyk Szopen. Przekład Felicjana Faleńskiego z portretem Szo­
pena 1 zlr. 50 ct.

Mace Jan. Powiastka dla małych czytelników, przekład S. Chęcińskiego, z 
rycinami, w oprawie 1 złr. 70 ct.

Mayne-Iieid. Puszcza wodua w lesie. Przekład z angielskiego J. B., z ryci­
nami, w oprawce 2 złr.

— Popyt w pustyni. Przekład Rzętkowskiego, z 24 rycinami Dorego, w
oprawie 2 zlr.

Muller Eug. Młodość sławnych ludzi, przekład J. Chęcińskiego, z 23 ryci­
nami, w oprawie 2 złr.

Niewiudoinski W. Źycis i o’ y zaje zwierząt, według Br, lima i innych naj­
lepszych źródeł obrobione. Z 40 rycinami (na tonie) i licznemi drzewo­
rytami 6 zlr.. w (.zdobn j oprawie 7 źłr. 50 ct.

Odyniec A. E. Tłumaczenia. Wydanie drugie, 4 tomy. I. Dziewica z Jeziora. 
II. Pieśń ostatniego Mistrela, Balia ly i baśni. III. Korsarz, Niebo i zie­
mia, Narzeczona z Abydos. IV. Czciciele ognia, Peri i raj. Dziewica Orle- 
jańska 5 złr., w ozdobnej oprawie 6 złr. 80 ct.

(juatrefages A. Karol Darwin i jego poprzednicy. Studjum nad teorją przeo­
brażeń, przełożył i uzupełnił Julian Ochorowicz 2 złr.

Segur lir. Grzeczne dziewczynki. Wolny przekład z francuskiego, ozdobiony 
19. rycinami, w oprawie 2 zł.

Wagner II. Historja naturalna dla młodzieży, przełożył z niemieckiego i uzu­
pełnił K. Jurkiewicz, z 15 tablicami rycin kolorowych i 20 drzeworytami 
oprawne 3 złr.

Wędrówka po ziemi i niebie. Opowiadanie dla młodego wieku, prz z Starego 
przyjaciela dzieci. Z drz-woiytami, w oprawie 1 złr. 70 ct.

Wieczory czwartkowe. Opowiadania o cudach przyrody i znakomitszych od­
kryciach naukotvych, młodocianemu wiekowi poświęcone, przez Starego 
przyjaciela dzieci, z 30 drzeworytami w oprawie . 2 złr. 30 ct.

z Poradowa 
1 złr. 40 ct,

1 złr. 20 ct. 
profesor nauk politycznych przy 

6 zlr.
przez Jana Lama,

4 zlr. 20 ct.
studjum socjologiczne,

1 złr. 50 ct.

Przeor Paulinów
1 tom w 8ce

E lżb ieta , trzecia żona Jag ie łły ,
Kanteckiego, w 8co

Wykład ekonomii społecznej, napisał dr. Leon Biliński, 
c. k. uniwersytecie lwowskim, 2 tomy w 8ce

Głowy do pozłoty, powieść, osnuta na tle stosunków galicyjskich,
8 tomy

Dwaj znakomici komuniści, Tomasz Morus i Tomasz Kampanella, 
przez Bolesława Limanowskiego, 1 tom w 8ce

Kilka słów  o sposobach powiększenia dochodu z pasiek, napisał Robert Nabielak 84 ct.
Kilka słów o kobietach, przez Elizę Orzeszko 1 złr. 80 ct.
Polnisehe Anallen bis zum Anfangen des yierzehnten Jahrhundert. Eine (Juellen-Untersu- 

chung von Dr. Stanislaus Smolka 1 złr. 50 ct.
Dziesięć la t w Australii, przoz Sygurda Wiśmiowskiego, 2 tomy 4 zlr
Z pamiętnika Tułacza. Legion polski we Francji w 1870 — 1871 roku, napisał Bronisław 

Wołowski 1 złr.
Zasady budowy 1 utrzymania kolei żelaznych, przez Stanisława Jarmunda, tom jeden 

tekstu i tom jeden tablic 8 złr.
Czarna ręka, Romans historyczny ze szwedzkiego C. P. Riddestadta, 2 tomy 2 złr. 80 ct- 
Pamiętniki Daniela, Powieść współczesna, napisał J. Tretiak 1 złr. 80 ct.

Na Gwiazdkę i podarunki noworoczne
poleca księgarnia powyższa obficie zaopatrzony skład w pisma dla młodzieży 

i doroślejszych, jak również

Książki do nabożeństwa
w rozmaitych ozdobnych oprawach.

Ból zębów
LITON"

każdy i najdotkliw szy nśin ie- 
r ta  trw ale i natychm iast s ta ­

wny paryski 4461 4—5 
naw et w tych wypadkach , gdy ża 
den inny nic sku tku je  środek. Fik. 

40 i 60 ct. — We Lwowie w upteco I*. M ik o lftw eh a .

D ę b ó w  3 0 0 ,
18 do 24 calowych do sprzedania w Tarno- 
wicy leśnoj , poczta Nadworna. — Taż w ie ś  
również na sprzedaż. 4622 2 —2

„ Eau de Melisse des Cannes
Panom  _ _ .. _ . .  „ ,

„handlującym drzewem" ™oyer,»1«1Taranne,l4;.r,r!,,,
i przedsiębiorcom budowy

donosimy niniejs, etn , że nasze tartaki
parowe na t-lacji kolei Przemysko L u p  Woda z rośliny zwanej miodownikiem kar 
kowskiej w Mokrtm, z dniem dzisbj melickim, nagrodzona medalem na powszechnej 
szym Otwaite w pełnym ruchu pozo-!wystawie w Londynie w r. 1862. Środek ten 
S tają, a  my w bt.nie jesteśmy, wszel- P.^s^ym nie znany . używany w Paryża pras­

ciw: c h o le r z e , a p o p le k s jo m , tapnra- 
liż .ow au iu , z e m d le n iu , m ig r e n o m , 
bole& ci i r z n lę e li i  w ż o łą d k u ,  n ie -  
MlrawiioAci i t. d. 4130 4—13

Skład główny we L w o w i e w aptece p. 
P. MIKOLASCH, w magazynie galanteryjnym 
p. RUDOLFA SCHWARZA, i handlu galanter. 

I t a i l e i*  i  , I r i g e r ,  KAMILA STKZY.jOWSKlEGO, w Brodach 
właściciele parowych tartaków w Mo-jw »P‘ece p. Kullak, w Krakowie w aptece p 

4614 2—3 krem, poczta Szczawne. iTrauczyńskiego.

kim zamówieniom, chociażby najwię­
kszym, na szparowanc deski, furszty, 
drzewo budulcowe rznięte i 1. p. szyb­
ko i bardzo tanio zadość uczynić. 

Cenniki rozsełają się na każde żądanie.

Losy miasta brakowa.
G ł ó w n e  w y g r a n e

zlr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd.
Nai niższa wygrana złr. 30,

Najbliższe ciągnienie d. 2. stycznia 1874 r. 
z główną wygraną złr. 40,000 sprzedają

we Lwowie : C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 
w Krakowie, Czcrniowcacb, Tarnopolu i Samborze.

„ „ Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach.
W Wiedniu: Bank- und Wechslergescliaft der Nieder - Oesterrei- 

chischen Escompte-Gsellschaft. 3493 25-?

Nakładem księgarni

M ic h a ła  G lu c k s b e r g a
w  W a r s z a w i e

wyszły i są do nabycia we wszystkich księgarniach znaczniejszych krajowych 
i zagranicznych:

Jaksa Bykowski, Skarby Prababki, powieść w 2 tomach 2 złr. 50 ct.
J . I. Kraszewski, Sieroce dole, powieść 2 tomy 2 złr. 25 ct.
Zbigniew, Rocznica, powieść 1 złr. 70 ct.

B a r d z o  t a n i o !
W y p r z e d a ż  b n e l b ó w

damskich i dziecinnych
w magazynie

RUDOLFA SCIIWARLA
plac Katedralny liczba 8.

4610 2 -?

s p rz e d a j  e
po c e n a c h  ta r g o w y c h  n a  w a g ę

HANDEL KORZENNY 1627 2- s

A .  B O Z I E W I C Z
plac Marjacki w dom u ks. Ponińskiego Nr. 342  st. 8 n.

Bównoczc&nie poleca

WSZYSTKIE ZAPASY TOWARÓW
n a le ż ą c y c h  d o  z a k r e s u

HANDLU KORZENNEGO.
Nagroda Montyon (2.000 fr.) przez Akademię Nauk przyrodzonych i perze2 

Instytut francuski, Medal złoty Akademii medycznej w Paryżu, przyznane

VINS Titres D’OSSIAN HENRY
członka Akademii medycznej P a r y z l t i e j ,  profesora Szkoły farmaceutycznej, 

i Ze znanych dotąd są to najlepsze Wina z Chininą; rozbiór chemiczny porównawczy 
dokonany w laboratorjum Akademii medycznej wykazał, że wina te zawierają s z e ś ć  r a z y  
w ię c e j  p i e r w ia s t k ó w  d z i a ł a j ą c y c h ,  jak wszystkie inne preparacje tego gatuuku, 
(Wina, Siropy albo Eliziry) mające największe wzięcie i powodzenie. To właśnie jest powo­
dem, że lekarze różnych krajów przyzuają im pierwszeństwo. Przygotowane na Winie Ali­
cante i z dyastazą, mają smak wyborny i nie sprawiają nigdy zatwardzenia.

Proste Wino z Chininą dozowane p. Ossiana Henry
niczne, antigorąozkowe, przywraoające siły, uadaje się wybornie v' osłabieniu dzieoi i starców, 
zsilności, niemocy nerwowej. gorączce, trudnemu powrotowi do zdrowia , upośledzonemu tra- 
eniu, bolach żołądka, gastragliom.

Wino z Chininą, Żelazem i Diastazą.
Skutki tej preparacji pokazały się cudowne przeciw bladaozce, uptawom , mozolnemu 

odpływowi regularnośoi, w wieku krytycznego przejśoia, niedokrwistośoi, wyczerpaniu i osłabieniu.
Posiada własności pobudzające i ożywcze systemu nerwowego w wysokim stopniu jak 
również aparatu cyrkulacyjnego.

W i n o  z  J o d e m  O b s i a n a  H e n r y
z Chininą, Jodem i Diastazą. Przeciw skrofułom, chorobom kości, niemocy lymfatyoznej, krzy­
wieniu sie kośoi pacierzowej, wychudnieniu, slabośoiom dzieci nerwowyoh, wąttyoh i skrofuli­
cznych. Zastępuje tran  z pożądanym zawsze skutkiem i w suchotach sprawia nadspodzie­
wanie pomyślne skutki. Przejrzeć instrukcją, która dołączoną jest do każdej butelki w pol­
skim języku. 3434 15—24

Główny skład w aptece p. E. Fournier et Cie na ulicy d’ Anjou St. Honorć 56, 
w Paryżn; we Lwowie w aptece p. P. Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.



H a n d e l
KAROLA BAŁŁABANA

| ulica Halicka Nr. 290, pod „iłotym Kogutem", 
p o l e c a  p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h  

na zb liża jące  s ię  Ś w ięta:
fn t. M i g d a ł ó w  słodkich . . 56 ct

„ gorzkich . . 80 „
R o d z y n k ó w  bez pestek 40 „

„ Eleme dużych 36
n korynt. czaru.

D a k t e l i
M i o d u  patoki wyśmienitej 
Ś l i w e k  tureckich 
C y k a t y  wloskioj 
S k ó r k i  pomarańcz, 

łu t  V a n i l i i  8 calow. . 
C z e k o l a d y  kuchennej 

do śniadań
M usztarda krem ska świeża doskonała.

Wina po cenacli zniżonych:
H o h a u i  but. b iałe  . .
B u d a i* b u te lk a  czerwone 
R a k o t o r c r  butelka  białe 
H e g e l a u e r  „ „
N e i B i d l c r s e e  „ „
V i l a u e r  M uszkat. . .
K l a r e t  erwone . . .
V ó H la u e r  białe . . .
V ó s l a u e r  czerwono . . 
K l o H t e r n e n h u r g e r  białe 
B u r g n n d e r  . .
G o l d e k  białe . .
R a s t e r  damskie 
M a & la c z  w ytraw ny 
T o k a i s k l e  . . ■
T o k a j s k t e  słodkie

Wina francuzkie
S t .  J i i l i e a  . ■ ■
C h a t o  M a r g o  . .
M u s k a t  l a a e l  
M a d e i r a  . . . .
M a l a g a  . . . .

8421 0 1 - ?

32 
64 
36 
32

. . 1.30
smaż. 80 
. . 3.50

74 
90

75 ct. 
75 „ 

! • -  „ 
1.10 „ 
1-20 „ 

90 a 
75 „ 
90 „ 
90 „ 
90 „ 

90 „ 
1.30 „ 
1—  „
1- 50 „
2- -  „ 
1.60 „

1.50 ct. 
1.80 „ 
3 - -  „
2.50 „
3.50 „

Ekspedytor pocztowy
poszukuje natychm iast miejsca. Interesow ani 
podając swe w a ru n k i, raczą się zgłosić pod 
A . B .  Lutowiska. 4631 1—2

PRODUKTY FARMACEUTYCZNE
z Fabryki

pp. Montreuil braci et bomp.
w  C lichy la G arenne pod  P aryżem .
CUK IERK I CYTWAROWE, łatw e do 

zażycia dla dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakom.

MAGNEZJA ANGIELSKA bardzo sku­
teczna, przyjemnego smaku.

PEPSYN A i PASTYLKI z PEPSYN Y, 
przeciw chorobom żołądka i trudzące­
mu traw ieniu. 3443 19 —24

SEIDLITZ-POW D ERS z etykietam i an- 
gielskiem ipo cenach nadzwyczaj nizkich.

We Lwowie i w Krakowie w ap te ­
kach p. P. M iko lascha  i  Trauczyńskiego .

Wydany został:

K A T A L O C ł
k s i ą ż e k ,  r ę k o p i s ó w ,  r y c i n ,  l i t o g r a f i j ,  

m a p  , r y s u n k ó w ,  m o n e t  i  m e d a l i  
polskich, które nabyć można

w  księgarni D, E. FRIEDLEINA w Krakowie
R y n e k  N r .  1 1 .

Osoby życzące sobie go otrzym ać, raczą się 
łaskawie zgłosić, a takow y niezwłocznie franco 
pod wskazanym adresem  nadesłany im będzie. 
.Uprasza się przytem  zgłaszających o łaskaw e 
'udzielenie wiadomości, z jakiego działu książki, 
ryciny, mapy, m onety lub modale są im po 
żądane.

Zarazem księgarnia zawiadam ia, iż nabywa 
książki, ryciny, mapy, m onety i medale, i po­
średniczy w sprzedaży takowych. 4627 3—3

W  d obrach  K lim k ó w ce
(powiat Zbaraż? poczta i stacja  koleji żelaznej 
Karola Ludwika) Podwołoczyska) w sadzaw­
kach, w przysiółku „Basówka“ obok m łyna 
położonych , sprzedawać będzie zarząd ekono 
miczny

r y b ę  n a  ś w ię ta
począwszy od 21. grudnia 1878. 4632 1— 1

P odarek  św iąteczny  i noworoczny.
4632 1— 1

Skład kw iatów  paryzk icli
pod firmąD w e ł e n  K . T o  I » e z k  «

we Lwowie, nr. 37, uicii Haicku.
Zawiadamiam szanowną publiczność, tż otrzym ałam  z Paryża pierwszy tran sp o rt 

k w i a t ó w  k a r n a w a ł o s r y c l i ,  garn itu ry  balowe od 3 zlr. do 36.
Przyjm uję kw iaty  do odświeżania i opinania rozmaitów stroików na głowę. 
Przyjm uję obstalunki na k w i a t y  k o S c i e l l i e ,  bukiety, g i l ' 

firanek. O bstaluiiki z prowincji uskuteczniam  jak  najspieszniej.
Ceny sta łe  i umiarkowano. Proszę adresow ać:

Mme Łucien K. Tołoczko,
we Lwowio, pod liczbą 37 przy ulicy Halickiej.

girlandy i podpięcia do 
4586 2 - 8

W y b o r n y , c z y s ty  g a l ic y j s k i

„Bulion“
wyrobu A n t o a i e g o  S o l k o w s k i e g o ,  o którym  przy tegorocznej 
W ystaw ie światowej zaszczytnie wspomniano, dostać można w kilku 

h a n d l a c h .  4609 1— ?

G ł ó w n a  A j e n c j a
n A. Piątkow skiego, plac K atedralny, Nr. 9. we Lwowie.

ROB BOYYEAULAFFECTEUR

Z a  w y p ł a t y  i aa t a m i
Z w ie rc ia d ła  i O brazy o le jn e  d rukow ane

w  p i ę k n y c h  r a m a c h  z ł o c o n y c h ,
w sklepie przy placu Marjackim Nr. 6 obok księgarni F .  I I .  I t H l I T E K A .

H urany
rozpłodowe, polnej krwi Southdowu i N egrotti,

B  I H A  ,1 K 1
m łode polnej krwi Szw ytz,świnie 2 - 3

rasy  York i Ham pshiro, są do sprzedania 
z wolnej ręki w D n b l a i i a c l l .

Największa wystawa we W iedniu około m iliona nowych przedmiotów, stosownych na podarunki i do użytku praktycznego,
289 rycinam i rozm aitych artykułów , w ysyłają się za przesianiem  10 centów. Przekupnie otrzym ają znaczne opusty, K a ż d y  
wysyła się na żądanie g r a t i s .  Przy zamówieniu o trzym a każdy książkę, pam iątkę z W iednia o wystawie, poświęcona przez Antoniego Rixa, z obrazkam i

Broszury zawierające ceny o 112 stron  
p r z e d m i o t ,  który je s t we W iedniu

K ażde zlece­
nie będzie 

tak  dokładnie 
wypełniono, 
jak  gdyby 

kupujący sam 
był na 

m ie j s c u .
S23SMUSK*. lUWSSLWMHBUa*.- ’X«»lfiŁi-Jdan*Wr

W ie n ,  16 P r a t e r s t r a s s e  16.

W ysyłki
uskuteczniają 

się za nade­
słaniem  go­

tówki lub po­
braniem  po­

czto wem, 
najsumienniej

Jedna próba wystarczy, by się o bezprzykładnej taniości znajdujących się towarów w handlu św iatowym  A nt. Rixa wo W iedniu, P ra te rs trasse  16, przekonać. W szystkie 
M przedm ioty, które były na W ystaw ie światowej 1873 r .  zostały przez nas zakupione i złożone są poczęści w handlu po części w ogrom nych m agazynach naszych i powoli za- 

bezcen sprzedawane będą. Każdemu tedy  nadarzy  się sposobność, nabyć pyszne przedm ioty po cenie niżej ich wartości fabrycznej. W yliczamy tu  niektóro a rty k u ły , których 
2  najwięcej mamy na składzie, --------4619 1—6

Leczy odziedziczoną 
bardzo skuteczny w skrofu­

licznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reum atyzm ie, wysyjice u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia^, nabrzm ieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych ba r­
dzo uporczywych. 3^47 8 —22

Dostać można w W arszawie w składach m aterjalów  aptecznych pp. Gallego, Spiessa 
i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i R edyka; we Lwowie w 
aptece p. P . M ikolascha; w Brodach w aptekach pp. K ullak i P rancosz; w Rzeszowie w ap ­
tece p. S c h a itte r; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza, w Kijowie w aptece braci Mar- 
cińczyk.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer 12, u p. Girandeau de St. Gervais.

Je s t  to  Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu). 
ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jes t ba;

J a k o  n a d z w y c z a j  w ła ś c iw y

podarek na kolendę świąt
B o ż e g o  N a ro d x ei|lA

zalecają się:

4172 6 —?

Miasta Krakowa,
k tó r y c h  n a s t ę p n e  c i ą g n i e n i e

2. s ty c z n ia  1 8 9 4  r.
N a jw y ż s z e  w y g r a n e

Zlr. 40.000,3.000,600 w. a.
N a jn iż s z a  w y g y a n a

« £ O  w .  a.
Jeden  los kosztu je  zlr. 22.

T A P IO K A
P a n a  < 3 r v o n l t  ju n io r  w P a r y ż u , 

ulica Ste Apoline Nr. 12.
T a p io k a  B rezy lijsk a . c z y s ta  i n a tu ra ln a  j e s t  pok arm em  sm acznym  i pożyw nym , 

p o sia d a  w łasn o śc i h y g ien iczn e  u z n an e  i  p o tw ie rd zo n e  o d daw na, a le  n ie  m asz  p ro - 
p u k tu  służąceg o  do p o ży w ien ia  cz ło w iek a , k tó ry b y  p o d leg a ł lic zn ie jszy m  ta łs z e rs tw o m . 
P .  P a y e n  s ła w n y  chem ik , cz ło n ek  I n s ty tu tu  fran c u sk ie g o  w  sw ej uczouej ro z p ra w ie  
o  p o k a r m a c h  <1° p o ż y w ie n ia  lu d z i  u ż y w a n y c h  ta k  ok reśla  w ła ­
sności T ap iok i czystej i n a tu ra ln e j, k tóre, jo w yróżn iają, od T apiok i s z tu c z n e j: P r a ­
w d z iw a , T a p io k a  b r e z y l i j s k a  c z y s ta  i  n a tu r a ln a  w  n ic z e m  n ic  p s u je  b y n a j ­
m n i e j  s m a k u  i  z a p a c h u  r o s o łu ,  a n i  m le k a .  T a p io k a  z a ś  p o d r a b ia n a  z m ie n ia  
* p s u je  s m a k  p ł y n ó w ,  ro b i  (jo n ie p r z y je m n y m .

K upujący , k tórzy  żądać będą aby  n a  każdej paczce zn ajdow ały  się cechy p ra ­
wdziwej i czystej T ap iók i G roult, u n ik n ą  fa łsze rs tw a  i o szukaństw a.

Je d y n e  sk ład y  na  G alicję w m agazynie p . P io tra  M ikolascha we Lwowie i p. 
T rau czy ń sk ieg o  w K rakow ie. 3695 11—24

Tureckie 
fajki, ozdo­
biono z lo ­
tem  i jedw a­
biom, z p ra - 

wdziwemi 
cybuchami 
bursztyno- 

wemi i pó ł­
księżycami.

iJt_ 'iWfSJgJ Ula męż- 
czyzny nie-
m a njc ,)0

jak  taka praktyczna fajka. 
Sztuka każdej wielkości po 1 zł. 50 ct,, 2, 
3 i 4 zł. Wschodnie kapczuchy wyszyte ozdo 
bnie, a przytem  dogodne w noszeniu 9 0  ct. 
Orjenialne nargile, z których można palić t y ­
toń lub cygara. Sztuka po zl. 1.50, 2, 3, 4. 
Na 2 osoby 4 zł. 50 ct.

Klejnoty i drzewa róiainego, 
któro tak ą  senzacje wywołały na wystawie, 

które wiecznie pachną, naszyjnik  ct. 40, 50, 60, 90, na 
bi

Grienhlisehe
Ausstellunassack 

13727

wabniejszego

Grubienie do fryiow&nia

stkie z prawdziwej sierci.

z kaucńuku, rogu bajwo- 
lego, sztuka po 5, 10, 20, 

tja 30, 40 ct. Jedna szczoto- 
czka do włosów 30, 40, 
50 ct. Szczotka do sukień 
30, 40, 50, 60 ct. W szy-

Rozinaitc artjkulj praktyczne. Nie do uwierzenia ale prawiła. 
Tylko za 5 zl. o trzym a się zupełne ubranie zimowe dla 

dęmy lub mężczyzny, składające się z angielskiej koszuli 
wełnianej dla zdrowia, pautalonów, parę sztuclów, parę rę- 

W szystko

ram ienniki 
ct. 40, 50.

ct. 50, 60, broszka ct. 40, 50, para kolczyków

Angielskie sztućce stołowe, z trzonkam i z drze­
wa, rogu, kości lub srebra chińskiego, 12 par naj 
lepszej jakości po 2, 3, 4, 5, 6, 8 zł., najlepszych 
12 sztuk lyieozek do kawy, które nie czarnieją po 
90 ct., 12 sztuk łyżek 1.50, 12 łyżeczek lepszej 

I jakości 2 zl. 20 ct., 12 łyżek lepszych 4 zl. 40 ct., 
j chochla ct. 80, 90, zi. 1.20, warzecha 30, 60 80 ct. 

12 sztuk  łyżeczek ze srebra chińskiego najlepsze 
zł. 50 ct., 12 sztuk łyżek 9 zl.

Wielki zapas prawdzi­
wych soyzoryków angiel 
skioh z djaiuentowem  o- 
strzom  stalowem, sz tu ­
ka według ilości ostrza

oprawne w róg, szyldkret, róg je len i po 30, 40, 60, 90 ct., 
1 zl. 59, pięknej jakości oprawne w perłową maoioę o 6ciu 
ostrzach 1 zl. 20 ct., oprawne w szyldkret składające się z 
8 części po 1 zł. 60 ct.

Promieniem słonecznym w 
może być nazwana nowo wynaleziona 

/  Latarka kieszonkowa.
; y* Ta jest wprawdzie m ałą ale za to 

jej św iatło je s t wielkie. Nie je s t wię­
ksze od tabak ierk i, da się łatw o po­
mieścić, a świeci jak płom ień gazo­
wy. Jedna la ta rn ia , przydatna oso­
bliw ie dla księży, lek a rzy , leśniczych 
w ogóle dla każdego, kto chodzi wie­
czorami kosztuje l zl. 60 et. w lep­
szym gatunku 2 zl. 50 ct.

Wielki skład prawdzi­
wych towarów piankowych.
Tylko 45 ct. cygarniczka 
bankowa z wyrżnięciem,

lepsze po 90 ct., 1 zl. 50 
et., 2. Kajki z prawdziwej 
p ia n k i, okute bakwonem 
50, 90 ct., oprawne w chiń­
skie srebro po 2 zł., 3.50, 
4 zl. O rjeutalne czybuki z 
cybuchem 75, 90 ct.

D la fajezarzów nieporównanej w artości. Cały ga rn itu r 
w m alej kasetce skórzanej, a t o :  cygarniczka piankowa, 
kapciucb, książeczka papierków, wszystko to jes t większe 
od tabakierki, łatw o da się pomieścić w kieszeni i kosztuie 
tylko 8 złr.

Najnowsze cygarniczki żartobliwe, które przy paleniu miau 
czą jak  koty po 50 c t ,  cygarniczki do zabawy z komie zne- 
rai figurami po 30 40, 50 ct. Cygarniczka Bismarkowa, na 
końcu której siedzi nasz luby B ism ark, kiwa przy paleniu 
głow ą, u stam i i zgrzyta zębami, bardzo zabawnie. Sztuka 
90 centów.

z lr . 1.50,

M r  K I n n H i n  ł‘gurka tak zabawna, że się z niej do 
i u  i .  z z i u u u u i j  upadłego śmiać można, unosząca się 

dwóch dźwigniach balansowych, a gdy się ją  lekko po-i Wlirnwin niiiiznhiiiiniloinri.i . . a!  . .  _____* •

na
dusi,
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kawiczek zimowych, 2 pary pończoch wełnianych, 
to za 5 zł.

elegancki g a rn itu r, składający 
futrzanego i kołnierza tniuako-

wego.
T y l k o  IO l u b  5 0  c l .  jiarę trw ałych, grubycli i n o  

cnych, podszytych rękawiczek dla dam, mężczyzn lub dzieci.
T y l k o  1 z l .  1 5  c l .  l u b  a  z l .  piękna modna su­

knia damska kom pletna w rozm aitych kolorach.
T y l k o  I z ł .  kuchnia do przonoszonia, opalona nafta, 

na której obiad można zgotować, d la caioj fam ilii, W trzeb 
godzinaeh spotrzebuje za 8 ct. paliwa.

T y l k o  1 z l .  5 0  c l .  py* zna harm onika rę cz n a , na 
której grać można różno kawałki. Lepszego gatunku  po 2, 
3, 4, 5, 6 zl. wraz ze szkolą.

F o t o g r a f  d y l e t a n t .
Mały piękny aparat ze wszystkieuii potrzcbnoiui chem ika­
liam i, rekwizytam i, częściami składowem i, papieram i, szk la­
rni i t. p , zapomocą którego zdejmywać. można wszystkie 
przedm ioty bez jioprzednieh wiadomości. Taki aparat w 
szkatułce z przepisom użycia z kilkoma próbnem i fotogra-
bami 5 zl. 10 ct. __________

C a ło  p o c ią g i  k o le jo w e  z m e ta lu ,
trw ale zbudowano, z 

1 lokomotywą, z wozem 
na w ęgle , pociągami 
towarowemi i osobo- 
wemi, według wielko­
ści po 60, 80 ct. I zl' 

50 ct. Taki z lokomotywą, które sam pędzi 1 zl. 90 ct,., 2 
zl, 50 ct., 3, 4 i 5 zl.

Cltody.ąec iu»Nxyny parowe,
wysokiej siło parowej, zajiomocą których poruszać można 

m łyny, liamnrnie, z transm isiam i, bardzo zajmujące do o- 
grzewania, dla starszych i m łodszych, według wielkości po 
2, 3, 4, 5, 6, 8, 10, 15 zł.

T y l k o  1 z l .  0 5  <>(
się z modnego zarękawka

wyprawia
izm jost tak  sztuczny,

każdy członek tej figury  się poruszał. Sztuka 70 ct.

P oznan ie  człow ieka.
wem człowieka, o jego zdolnościach, przym iotach, o jego 
skrouinościacb i charakterze, wystarczy zakupno brznebo- 
inowcy, k tó ry  wszystko dokiadnio opowie i kosztuje 40 ot.

R n l m i  on m iniaturę, który  d la zabawy
J l i l l U l l  W t l J J L l l  nloj t) j,yć um ieszczony w pokoju. 

Sześć sztuk w koperaie 40 ct

Odznaczony nicdnlcnt postępu
pulares kieszonkowy , zawierający przybory do pisania, 
którem i długie la ta  pisać można beż a tram en t. Do­
danie trochę wody wystarczy do pisanir. Ten pulares, który 
każdemu moźo być przydatny, nie potrzebując nosić ze sobą 
a tram entu , kosztuje 70 ct.

Teraz tylko a nigdy więcej można tanio 
nabyć piękno

L a m p y  n a f t o w o ,
które zostały  odszczególnione na wystawie 1873.

Piękna lampa pokojowa z porcelany, szklą, 
m etalu, bogato ozdobiona z prawdziwem  po­
złoceniem, wraz z cylindrom, m ubrą i ochron­
ką, według wielkości po I zl. 20 et. 1.50, 2,
3, 4, 5 zł., które przedtem  o trzy  razy ty le  
kosztowały.

Lampy kuchenne, kom plotne z których się 
nafta  me wylewa. Sztuka po 45, 50, 60 ct.

Lampy do czytania po 90 ct. 1 zl. 20, 1,60. 
Lampy do wieszenia po 80 ct. 1.20, 2, 8, 4 

zł. najlepsze.
l ’ięć contów kosztuje o. k. uprzyw. 

ochronka przeciw pękaniu cylindrów.

Jedynie dla panów!
12 sztuk powabnyoh obrazków paryzkicli

w opieczętowanej kopercie 1 zł. 60 ct. 
Najnowsze przedstawiające grupę myto-

looiczną.
Stucznie wykonano figury, im itacje m ar­

murowe, sztuki włoskie, przedstawiające 
gryzetki, do ozdoby na biurkach. Sztuka 
90 ct., 1 zl. 50, 2 zt. W ystarczy zoboczyć 
to figury, a kaźdi się niemi zachwyci.

N ajn o w sze  w y n a la z k i p ro w a d zą c e  do 
śm iec iła  ! Perska gwardja przyboczna (za­
gadka do rozwiązania w 24 godzinach), 
największe przedm ioty do zabawy. Cały 
aparat, kosztuje 45 ct.

Patyczniczka (Vexir Keuerzong) z bron­
zu, oprawna w skórę z zameczkiem, któ 
ro d ług i czas dajo do myślenia, jak t a ­

kową otworzyć. S8tuka 2 r l. 45 ct.
Puhar czarodziejski napełniony dobrym winem, z którego 

pić nie można. Sztuka 60 ct.
Czarny młynarz, który  ma tę  własność, że jeżeli się komu 

pokaye, wdmuchnie się, a trzym ający go zasypany będzie 
sadzą. Sztuka 70 ct.

Róg mgły, czyli głos z góry, zapomocą ktorego mówi się 
z tam tego św iata. Sztuka 20 ct.

Dlugonosy Pepi, gra, w której przegrywający dostaje za 
to d ługi nos. Sztuka 90 et

sztuki najzabawniejsze rękam i, nogami i 
głową. Mechanizm je s t tak  sztuczny, źo zdaje się, jakoby 

;ei ficury Slfl lHiriiN^ał Sał-.nlru. 7I>

Pyszne pierśoionki z nowego złota, które nie 
czarnieją omailowauo i z brylantam i 20 ct., takie 

isame lepsze z bry lan tam i, jaśniejące Jak słońce, 
'p o  90 ct., 1 zł. 20 ct., 1 zl. 50 ct., 2, 3 zl. Łań­
cuszki ze z ło ta Talmi, któro nigdy nie czernieją, 
2, 3.

9 Piękne i dobre ze
gary szwajoarskie po 
kojowo i gabinetowe
Za każdy gw aran tu­
je  się przez 2 lata.

Elegancki zegar po 
kojowy z dzwonka­
mi, ozdobnie pozło 
eony, jak  uboczny 
rysunek po 5, 6, 7, 
8 zlr.

Mniejsze zegarki z
porcelanową tarczą, 
omailowane , ozdo­

bione złotem i kwiatam i po 1 zl. 20, 1.50, 2 zl. Te same 
do bicia po 2 zł. 80 ct., 3,50.

Piękny budzik, do użycia w każdym pokoju, wyprawia ba 
las, Kto sobie tego życzy, po 1 zl. 50, , 2 zl. 50.

Piękny zegar gabinetowy z wiedeńskiego bronzu, elegancki 
i dobry po 1 zł. 30 ct.

Zegarek kieszonkowy, do spaceru z łańcuszkiem 40 zt. 30 
Zegar baroskop, pokazuje zmianę pow ietrza na 30 godzin 

naprzód 90 ct.
Zegar sloneozny kieszonkowy ze sznurkiem 30 ct 
Nowy zegar salamandrowy d la  chłopców i dziewcząt, po­

kazujący dokładnie godziny i m inu ty  75 ct
Ńajpiękniejszem zatrudnieniem sę roboty do wyrzynania pitką, 

gdyż bez znajomości można sobio robić najpiękniejsze przed­
m ioty, jako to :  podstawki na zegary, fajki, ram y do świor- 
ciadel, obrazy, etażerki i t. p. P iękna szkatu łka, w której 
znajduje się piłka, m aszyna z przyboram i i 6 piłkam i w 
zapasie z wzorkam i, drzewem i t. p. kosztuje 2 zt. 90 ct. 
Karuk, ryneczka i penzel 40 ct.

Powszechny neceser do szyoia, zaw iera­
jący wszystko,co ty lko  zapragnie serce ko­
biety, jako to :  nożyczki, naparstek , ig ły , 
lOOaztuk, naparstek  ze srebra chińskiego, 
sz ty fty , wykłuwaeze, guziki, nici, jedwab, 

baw ełna, h a f tk i, szpilki i t. p. W szystko w pięknej 
szkatułce po 1 z ł . , lepsze podług ozdoby po 2 ,  3 ,  4, 
5 i 6 zł.

Największy skład 
wWiedniu najnowszych

Zabawek dla dzieci 
hurtem  i pojedyńczo.

Rozmaite źwierzę- 
ta  wiernie wykonane 
po 5. 10, 15, 20, 30,
10 et. ?<abawki w pu­

delkach, żołnierze, meble, naczynie kuchenne, serwisy, m ia ­
sta, polowania, wszystko do postawienia po c t. 8, 10, 15,
30, 60, 90 ct., pałasze 20, 40, 60, 8 0 et., strzelby z korka- M  
mi luli boa do strzelania po 50, 90 ct.: 1 zl. 50 st. Troiliby 
5, 10. 30, 90 ct. Książki z obrazkami po 6, 10, 15, 30, 60 et.
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Paryskie lalki i pajace,
któro się na W ystawie powsteehnie 

podobały.
Lalki w koszulkach po 10. 20, 30,40,

60, 90 ct. Lalki w koszulach z fryzurą, 
ruszające oczami 60, 90 ct., 1 zl. 60c t.,
2, 3 zl. Lalki jiysznie ustrojono w je ­
dwabie, ntatorje wełniane, a tla sy , libra-
ne w pióra z włosami do czesania i do iw 
zujiolnego ubrania, sztuka zl. 2 .5 0 ,3 , 4,
6, 8 zl. Olbrzymio lalki do minki kroju 
sukień po 1.50, 2, 8, 4 zl.

44ry tuw nrayM kte,
służące do skrócenia sobio długich wieczorów zimowych. 
Domino po 10, 20, 40, 60, 80 et. 1 zl. 150. Gru w loterją 

lub tombola, k tó ra  zarazem zawiera 20 do 40 podarunków 
na wygranę, tom bola z 20 wygranemi po 1.60, 2, 3, 4 zl. 
z 40 wygranemi zabawnych rzeczy, kom jdetua z tom bolą po 
3, 4, 5, 6, 8, 10 zl. Homer i Gloke po 10, 20, 40 ct. Gra 
w zapytania i odpowiedzi z zabawnenii pytaniam i 20 et. 
Kompletna gra w szaohy 90 ct., 1.50, 2 zł.

N e a p o l i t a ń s k i  d u d a r z ,  
na którym  najpiękniejsze kawałki 
grywać można, sztuka 25.et. Karty 
czarodziejskie, zapomocą których 
odgadnąć można wiek, m ajątek, uu- 
Jliera wyciągnąć się mające na lo- 
terji. Gra 40 ct. Karty do w ykła­
dania 30 ct. Karty mi toinę 26 ci.

Olbrzymie mikroskopy, powiększa- 
jącoj(15o razy, tak  że pchla w yglą­
da jak  w ielb łąd ; w kropli wody 
widzieć można m iliony źwierzątek. 
Sztuka |io 50, 80 ct. 1 zl.

Pyszne dalowidy nu odległość 1,
2 i Sm ilow ą, według wielkości.

Sztuka po 40, 60, 80 et., 1, 1.60, 2, 3 zl.

Cebula na porost brody, środek zagwarantow any, spraw ia 
w 12 dniach porost włosów na zupelnio łysych miejscach. 
Pakiecik !Mi ct. Uprasza się ten środek nie mięss.ić, z innenii 
jarmarczneuii zacliwalanomi a uieskntkująceiiii środkam i.

W 5oiu minutach otrzyma się mienięoo b iałe zęby, osad 
kamienny i nieprzyjemny odór z u s t ,  natychm iast się usu­
wają zajiomocą jadońakiego środka do zębów.

fieapel
Kratky Baschik wywołane duchy.

Zapomocą togo aparatu  mo­
że każdy wywołać duchy. Ka 
źdego filozofa można do śm ie­
szności doprowadzić, gdyż po­
kazują się zmarłe osoby w
natu ra ln rcb  kolorach. Naj 
większą zabawkę sprawia ten 
aparat w kótkacli tow arzy­

skich. Sztuka według wielkości 1 zl. 50 ct., 2, 3, 4, 6, 6, 
8, 10 do 20 złr. ____________ _____ ______

N
8
8  
8  
8
a  

*8 
8 
8
J Powyżej spisane artyku ły  są jedynie  do nabycia w handlu A n t o n  B I *  we W iedniu, P ra te rs tra sse  16, dokąd wszystkie |» l« zo u a n c  z lo o o n t M  w ysy łać  należy.

A ą j« ię k » * y  b a z n r  to w a r o w y  w  A u s t r i i  A u to n ie g o  R lx a ,  w e  W ie n iu , P r a te r s tr a n o e  N r . I©.

Wyroby japońskie, oso­
bliwie wachla­
rze balowe, do 
tea tru  i spa­
cerowe w o l­
brzymim wy­
borze z m atę1 
te rji lub je ­
dwabiu, sz tu ­
ka po 50,90 ct.,
1 z ł.5 0 c t,2 z l.,

Japońskie taco lakierowane, w rozm aitych wielkościach po
1 z h ’ 20 ________________

Prawie ta beicen są i wystawy 
garnitury do pisania, składające 
się z 12 przedmiotów bronzo- 
wycb, a to : przybory do pisa 
nia, c ięża rk a , term om etr, do 
obcierania piór, żyrandola, lich­
tarz , patyczniczka, m iseczka na 
py ł, pudełko na cygara, dzwo- 
wszystko to kosztuje 4 zl. 20 

15 zl.
nek, podstawka na zegarek, 
ct., lepsze pozłacane 8, 10, 12

Rewolwer b jis ię c ii  Rudolfa.
Paff, piff, puff, paff

tak i je s t chrzęst rewolwora, a przy 
tem  można sobie cygaro zapalić. 
Sztuka 70 ct. 

Najpiękniejsze, co sobio pomyśleć można są meohaniozne
s i jn i i te ]  « i u . .  i w .  j a . a . sa  t e K M .  i j i w i *  i y : a , ?

-----  J- naHpiisz f  a ’ podnosi się wodotrysk. Ten przedm iot je s t  tak
’ ■ f i .1' , i0, " '  uroczo przedstawiony, iż bez zmęczenia godzinami podziwiać 
gieisKit aipacca,g0 ,uo.jna. Sztuka według wielkości i ozdoby 1.60, 2.50, 
lub Zanellu de- 4j 6 t l r  6 z , .

szczocbreny, podwójno z ladnem i laskami po 1.30,2, 3, 4 zł.

v  Łańcuszki
>  gę z ło ta  Rix i ka­

m ieniam i Rixa, ozdobne, coś bajecznego, d la mężczyzn i dam, 
pod gwarancją, że takowe swego koloru nigdy nie Btracą. 
Zawierają 10 procent z ło ta . Sztuka 1 zł. 30, 9 i 3 zl.

Bardzo zajmujące są aparaty sztuki kuglarskiej z repertoa- 
rza profesora k ra tky -B ascb ik . Zapomocą tego ap ara tu  mo­
żna robić rozm aite sztuki i przezto zabawiać tow arzystw o. 
A parat do ścięcią głowy »0 ct. D ług i nos 3Oot. i t .  p. P u ­
dełko zawierające rozmaite przedm ioty czarodziejskie po I 
zlr. 20 et., 1.50, 2 złr. W ielkie kasety z 40 przedm iotam i 
po 6 zlr. 50 ct., te  same ze lik) przedm iotami 9 zl. 50 ct.

ja.a.sa


Jan Mauer,
CUKIERNIA

Ulica Hetmańska, M  Nr. 12, obok WioiUMiBi kawiarni
W E  L W O W I E , _____

Na nadchodzące Święta
poleca ™ ™

Szymon Fedorowicz,

poleca francuzkie i własnego wyrobu z najlepszemi smakami pomadki, czokoladki, sorbety, owoce w konserwie i kandyzowane, konserwy 
w ozdobnych papierach zawijane i karmelki, kasztany tarte w pomadce, w czekoladzie i karmelowane.

Wszystkie gatunki kompotów, konfitur i galaretek. Wielki wybór ozdobnych a do jedzenia nieszkodliwych piankowych, likwo- 
rowych, biszkoktowych i konserwowych figurek i inne bardzo piękne okazy do wieszania na Boże drzewka. Bomboniery jedwabne, aksa­
mitne i słomkowe, pudełeczka kartonowe i kornety do napełniania cukrami, czokoladkami i owocami.

Łaskawe zamówienia miejscowe i na prowincję na wymienione artykuły, jakoteż i na ciasta świąteczne, krakowskie placki, 
strucle, torty, sórniki, makowniki i tym podobne wykonuję z największą starannością i akuratnością po najniższych cenach.

Najuniżeńszy

J a n  Tl ii 1 1 c r.
A a S iw ic ta !  N a jta n ie j w  l u n l d l n 4597 4—?

wiaioioiei łraktyjerni przy ulicy Kamińskiego pod
I. 4 (dom Wgo Dr. Kabata)

lersKie i
po tak nizkicli cenach, że sprowadzanie tako­
wych z zarogatki Żółkiewskiej zupełnie się 
nie wypłaci, a mianowicie: miara wina bia­
łego od 60 ct. do 3 zł., w butelkach od 40 ct. 
do 3 z ł., miara wina czerwonego „Ofner" 64 
ct. i wyżej , w butelkach od 50 ct. do 1 zł 
50 ct. Wiadro dobrego wina stołowego 20 zł. 
i wyżej

ioż p
i butelki.

Traktyjernia odznacza się smacznemi po­
trawami po nizkich cenach, oraz dobremi i 
wystałemi piwami: okocimskiem i lwowskiem. 
Szklanka wybornego piwa z browaru pana Ki- 
sielki, które w dobroci nie ustępuje okocim-. 
skiemu, kosztuje 6 ct. czyli miara 24 ct.; oko ' 
cimskiego zaś 32 ct. Biorącym do domów ra­
chuję za miarę okocimskiego tylko 30 ct.

Przyjmuję także abonamsnt na obiady pod 
bardzo przystępnemi warunkami.

Zamówienia z prowincji na wina załatwiam 
odwrotnie. 4599 3—4

Dziękując za dotychczasowe względy Szan. 
Publiczności, polecam się i nadal łaskawej 
pamięci. Z uszanowaniem

S z y m o n  F e d o r o w ic z .

( ' l ik ie r  w głowie funt 31
H lg ila ly  wybierane » « «
I to d z y n k i sułtańskie „ 4 0

„  duże „Eleme“ „ » «
„  czarne drobne „ 3 2

P o w id ła  przecierane węgierskie n 2 4
Alińd przaśny lipowy „ 3 0

F ig i  sultań-kie funt 4 4  ct.
I la k lc l e  „ 5 «  „
B r y n d z a  liptawska wyborna „ 4 S  „
W in o  Ziclcniak butelka od GO ct. do 1 zlr.
K u m  Bremski „ „ SO „ „ 1 .40 ,
M a r m o la d a  włoska funt 4 8  ct.

ila Latineka
w e L W O W IE  w  r y n k u  j. 15 .

Również polocam starą śliwowicę, rum i miód | 
na miary

H E M O R O ID Y
F F C Z Ą  S I Ę  S Z Y B K O  I  11A- 

D Y K 1 L 1 I E .
l i c z  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w pędzę*  

a ia  w ew n ą trz  3425 45—52 
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr. 
We Lwowie w apt. p. M i k o l a s c h ;  

w Krakowie w apt. p. T ra u c z y ń s k ie g o ; 
w Brodach w apt. p. K u l l a k ;  w Pozna­
niu w apt. p. Dra M ank i e w ic za.

Musztarda kremskaH!
posiaiająca smak przyjomno-aromatyczny, pre­
parowana z roślin organicznych, takowa wzma­
cnia żołądek i sprawia apetyt.

Główny skład dla Lwowa: pp. I le il il-  
r ic l i  e t  W ęg rzy n o w icz , ulica Krakow­
ska Nr. 4, P a w e ł  Ftoraki pod Krakusem j 
w rynku i O k o r n lc k i e t  F y r o k ; 
w Przemyślu u Faliszewskiego,
w Jarosławiu u Bolmssa i Rungego, 
w Radymnie u S wiechowskiego, 
w Rozwadowie u Mareckiego.

Cena małej daszki 20 ct., wielkiej 40 ct.
4611 2 - 3  L. Wisłocki.

C. TRAU
właściciel

naj pierwszego składa Herbaty
we W iedniu , W ollzeile Nr. 1,

oddaje skład komisowy swoich Herbat na Galicję wyłącznie 
p a n u

R u d o l f o w i  S c h w a r z
we Lwowie plac Katedralny 8 lub ulica Teatralna 2,

który takowe po cenach mojego składu we Wiedniu w zna­
nych z dobroci gatunkach, w oryginalnych paczkach i na 
wagę sprzedaje.

Z uszanowaniem
O . T r a n .

W i e d e ń  w grudniu 1873 r.
g n  iiMim iiiiiii miiiih w i im w w iu ih w p  wwg
H Odwołując się na powyższe uwiadomieuie p ie rw - fe 

gzego u k ła d u  H e r b a ty  w e  W ie d n iu  C. 
T r a tia , urządziłem w moim Magazynie z u p e łn ie  
odoM obulony o d d z ia ł  dla sprzedaży Herbaty 
i polecam Szanownej Publiczności jako wyśmienite i 
już uznane gatunki Herbaty :

Sansinski po 4 zlr. za 1 funt w lc d e ń .
Fleur Sansinski „ 5 „ „ „ „ „
Kaiser Melange„ 4 i 5 ,  ,  ,  „ „
Souchong „ 2 ,3  i 4 „ „ »
Moscau „ ó ,, ,, „ „ „
Proch z Herbaty „ 1 do 3 „ „ „ „ „

Prawdziwego Rumu i wszelkie przyprawy do Herbaty. 
Detailicznych cenników jakoteż próbki Herbaty

b e z p ła tn ie  na żądanie rozsyłam.

C. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny.
K upon s ty c z n io w y

z 1874 roku, od akcyj c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego 
ściągnięty będzie począwszy

od 2. stycznia 1874 za wypłatą złr. 10 w. a.
we Lwowie przy kasie głównej,

w Krakowie, Ćzerniowcach, Samborze i T ar­
nopolu we Filiach,

I
we W iedniu Bank- & Wechslergeschaft der Niederóster. Escompte - Ge- 

sellschaft.
Lwów 16. grudnia 1873. D y r e k c j a .

4629 1—8

kopalnia węgla książ. Sanguszków w Grudny
(poczta Brzostek), sprzedaje

swój węgiel doskonały do opalania machin

węgiel w bryłach loco Grudna 30 ct. 
dto kostkowy „ dto 24 n
dto drobniejszy „ dto 18 „
dto m iał „ dto 6 „

kotłów, pieców fabrycznych i domowych, po cenach następnych 
za 1 (jeden) centnar

loco Tarnów . . 58 ct.
dto - 52 „
dto • • 44 „

loco Dębica 
dto 
dto

48 ct. 
40 „ 
44 „

K
N
N
N
N
S
S
S
S

2 Zamówienia oraz układ na czas dłuższy przyjmuje Dyrektor kopalni w Grudny (poczta Brzostek)N oraz główny skład węgli u Wgo Florjana Jaworskiego w Tarnowie. Przy większem zakupnie można uzyskać J 
stosowne ustępstwa. Dyrekcja kopalni podejmuje się w swojej okolicy zastosować piece do odpowiedniejszego 
opalenia węglem. 3635 5 - ?

4589 4 -?

IMigreny i newralgie.jg__ &

GUARANA
PftCRIMAULT h C.' »"tor .'i »PARYŻU

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce 
wody ocukrzonej i zażyty, dostatecznym 
jest do uśmierzenia natychmiast naj­
silniejszego bólu głowy i migreny i do 
wyleczenia rznięcia żołądka i biegunki. 
Sprzedaje się w pudełkach zawierają­
cych dwanaście proszków. 4432 4—23

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać na­
leży, aby każdy pro.zek był opatrzouy 
podpisem O r itn a u lt  C o m p .

Dostać można w aptekach we Lwo­
wie pp. Mikolaacha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J. Tranczyńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fian- 
zosa; w Rzeszowie Szaittera; w War­
szawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

Dzierżawa dóbr

Błażowa.
Od Rzeszowa dwio mile odlegle, przy go 

ścińcu powiatowym Rzeszowsko Sanockim po 
łożone, z przyległóściaini: lo B ła ż o w a  ze 
Stanikiem objętości pola ornego 622 morgów, 
łąk 65 mg., pastwisk 123 mg., z gorzelnią. 2o 
P ią tk o w a  objętości pola ornego 168 mg., 
łąk 14 m g., pastwisk 52 mg. 3o F llto n ia  
objętości p. ornego 180 mg. , łąk 6 m g., pa­
stwisk 20 mg., są od 1. lipca 1874 w całym 
komplecie lub częściami z wolnej ręki do wy­
dzierżawienia. Zgłoszenia ustne lub pisemne 
przyjmuje Administracja dóbr w Bachorzu o. 
p. b  ------------Jynów. 4579 3—3

Słabości Piersiowe.

SYROP ZPODFOSF
PP.OBMACLTtYC': i i l f  «>M! PARYŻU

Od 1857 r. preparat ten wszedł w po­
wszechne użycie. Leczy on katary, ka 
szle, chrypki długoletnie , koklusz, za­
palenie gardła i kanału oddechowego 
(brouchites) , ale szczególniej pomyślne 
sprawia.skutki użyty przeciwko słabo­
ściom piersiowym (phtisie) i marnie 
niu czyli suchotom. Pod działaniem jego 
U3taje kaszel najuporczywszy i potnienit 
nocne, a chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze 
przepisują często Pastylki ze soku gło­
wiastej sałaty i laurowych liści p. Gri 
mault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszlów 
zwyczajnych. 4433 4—23

Dostać można w aptekach we Lwo­
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran- 
zosa; w Rzeszowie Schaittera; w War­
szawie w składach aptekarskich pp, 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

R u d o lf  Schw ark
we Lwowie.

o l la  p r o s z k i  s e t d l i c k ie .
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaitemi środkami domoweini pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich 
krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultatem dają Bię one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała,
niestrawności i zgadze, dalej w kurczach. cierpienia nerek , nerwowym bólu głowy, 
uderzenia krwi, reumatycznych afekcjach, hysterji, skłonności do wymiotów i t. p. 

F e n a  p u d e łk a  o r y g in a ln e g o  w ra z  z p r z e p U c n i u ż y c ia  
k o s z tu je  I  z łr .  a . w.

Wó d k a  l r a n c u s k a  i s ó l .
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we­

wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na ból 
głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa­
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 3470 10 - ?

W fla s z k a c h  w ra z  z  p r z e p ise m  u ż y c ia  SO c t . a .  w.

0Ie’
kiom 
najzastar 
nuskórne.

tranowy z wątroby dorsza.
Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Nor­

wegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym.

F e n a  1 f la s z k i w ra z  z p r z e p ise m  nż.ycia  1 z łr .  a .  w.

We LWOWIE apt J. Beisera, Z. Ruokera, Krzyżanowskiego, K. Schubuth, F. W. Królikowski. ]

w Białej Reichart, apt.,
„ „ Keler, apt.,
„ „ J. Berger
„ Brzezanach Adalb. Kordecki, ap,,
„ Brodach Ed. Liska ap.,
„ „ E. Grilnnspann, ap.,
„ „ M. S. Francos,
„ Chodorowie Z. J. Krynicki,
„ Ćzerniowcach Karol de Chalbazani, ap.,
„ „ Brzozowski,
„ „ Ig. Scbnłrch,
„ Dobromilu A. Grotowski, a p ,
„ Drohobyczu Kleczkowski,
„ Ulinianach Heim, apt.,
„ llusiatynie Teofil Burnatowicz,
„ Jaworowie L. Lachowicz, ap.,
„ Kałuszu  Buchalski,
„ „ Rzaczyński,
„ Kołomyji Daw. Kramer,
„ Krakowie dr. Sawiczewski, ap.,
„ „ M. Jawornicki,

w Krakowie Józef Jahn,
„ „ Józef Trauczyński,
„ Limanowie Ant. Mfiller, apt.,
„ Nowym Sączu Kosterkiewiczowa, wdowa 
„ Nowym Targu C. Laur,
„ Podgórzu S. Scbletinger,
„ Przemyślu GaidetBcbka,
„ „ E. Machulski,
„ Kzeszowie J. Schaitter i sp.,
„ Skolem W. Liebesmann,
„ Stanisławowie Stecher-Sebonitz 
„ Stryju  Z. Drągowski, apt.,
„ Suczawie E. Botczat,
„ Tarnopolu A. Mora wetz,
„ „ C. Buchelt,
„ Tarnowie W. T. A. Wielogórski,
„ Wadowicach F. Foltin,
„ Zuleszczykach J. Kodrębski,
„ Zbarażu N. Siissermann,
„ Złoczowie O. Fadenhecbt.

Dom Zleceń i Skład Nasion
w Krakowie przy ulicy Ś. Jana pod Nr. 292, wchód od przecznicy, 

otrzymał świeżą z tegorocznego zbioru prawdziwą

HERBATĘ CHIŃSKĄ
funt na złr. 3, 4, 5, 6 i 8 w. a.

Zamówienia przesyła bezzwłocznie i od jednego do czterech funtów
f r a a c o — biorącym zaś 5 funtów razem, dodaje 1 funt b e z p ła tn ie .  

Poszukuje osób zaufanych jako Agentów do rozprzedaźy naszej
herbaty dla Galicji i Bukowiny, pod korzystnerai dla nich warunkami. 

Sprowadził także z pierwszej fabryki w Moskwie w znacznej partji
świeży wyborny rosyjski

BULION
funt po złr. 3  cent. 3 0  w. a.

4484 4—6 J. Jerzmanowski.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

T a n ie j  o 3  c e n ty  n a
jak w sklepach, sprzedaję N a f tę  najlepszej jakości niezapalną w fabryce 
mojej ulica Kopernika naprzeciw św. Łazarza, a to w ilościach najmniej 

10 funtów na raz.
Kupującym h u r to w n ie  w ilościach większych, odstępuję oprócz tego odpowiedni r a b a t . Naczynie w y p o ż y c z a m  za 

mierna kaucją, a miejscowym o d sta w ia m  zamówioną naftę do domn b e z p ła t n ie .  Na p r o w in c ję  wysyłam za przekazem do 
wsystkich stacyj koleji żelaznych w P o n ie d z ia łk i  i P ią tk i  zamówioną naftę, począwszy oa ćwierć cetnara w dowol»ych ilościach.

Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszej ilości nafty u siebie^ przechowywać nie chciat, otrzyma na żądanie a sy -
g n a ty , za któremi nabytą ilość naftv w każdym z moich znanych 8 sklepów c z ę ś c ia m i odbierać może.

Mają dobrze urządzoną własną rafinerję i zawsze znaczny zapas należycie oczyszczonej nafty, mogę szanownych moi h 
odbiorców żądających dobrego oświetlenia naftowego zupełnie zadowolnić. Lichej i eksplodującej nafty, jaka obecnie po cenach nizkich 
w handlu kursuje, w moich składach nie utizymuję. Za najprzedniejszą zaś jakość każdego gatunku nafty z mojej fabryki , jak równie 
za najrzetelniejszą wagę, ręczy moja od wielu lat znana firma : 3662 12—?

PIOTR MIĄCZtfSKI, fabrykant nafty we Lwowie.

1 funt wied.
1 » »
f n »
1 n

(1 F  N N I  K :
2 razy rafinowanej bszwonnej salonowej Nr. I. drobiazgowo 24 ct. 
czystej niezapalnej białej Nr. I I .  „ 22 „

_ „ żółtawej Nr. I I I .  „ 30 „
żółtej Nr. IV. „ 18 „

od ćwierć cetnara wied. i wyżej kosztuje funt 21 et. 
„ ćwierć „ „ „ „ « 19 «

ćwierć
ćwierć

17
15

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

g a l i c y j s k i e g o  B a n k u  k r e d y t o w e g o
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
0(1 Jednego Zlr. W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o d  s t a .
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e ń  i łl.

Udziela _  ■ •Z a l i c z k i
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  z łr .

Godziny czyn&ści biurowych-. 3494 17—?

od 9tej do lszej przed południem,
od 3ciej „ 5tej po południu.

Filia c. k. nprzywil. austr.

dla handlu i przemysłu we Lwowie,
w y d a j e  o d  1^5. s t y c z n i a  i*, z a c z ą w s z y

A S l « V m  MASOWE
51!,
6

procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
procentowe za 14 
procentowe za 30

a a
3490 12—?

a a

Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerls.
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